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2   POLSKA na MORA

Przed VII Walnym Zjazdem
Dnia 7 i 8 m aja  r. b. odbędzie  się w  Poznan iu  

VII-my W aln y  Z jazd  D e lega tów  Ligi Morskie j  i K o ­
lonialnej . M om ent ten s tanowić  będzie  zaniknięcie  
p rac  ubiegłego dwulecia  i w y tkn ięc ie  d róg  dla no ­
w ego  ok re su  prac.

P ra c e  ok resu  ubiegłego p ro w a d zo n e  b y ły  p rzez  
nieżyjącego  już dziś nieodżałow anej pam ięci Gen. 
O rlicz -  D reszera. Jego /iie sta ło  —  lecz wierni 
wskazaniom  tego  W ielkiego Pioniera polskiej m y­
śli morskiej —  będziem y nadal w iernym i w ykonaw ­
cami Jego testam entu — programu.

Ostatni W alny Zjazd D elegatów  m iał m iejsce  
w r. 1935 w Gdyni. Prace naszej organizacji w  okre­
sie ubiegłym  rozw ijały  się pom yślnie. Liga M orska 
i Kolonialna w  zakresie spraw  obrony m orskiej kon­
tynuow ała zbiórkę na Fundusz Obrony M orskiej, 
osiągając na 15 kw ietnia 1937 ponad 5.220.000 zł, co  
łącznie z sumami zebranym i przez w ojsk ow ość  na 
konto łodzi podwodnej Imienia M arszałka P iłsu d­
skiego stanowi ogólnie kwotę ok. 7 i pół miliona z ło ­
tych. Jedna duża łódź podwodna jest budowana  
z ofiarności sp ołeczeństw a i w  roku przyszłym  w ej­
dzie w skład naszej floty w ojennej. Co do spraw  
kolonialnych —  Liga M. K. prow adzi próbną akcję  
osadniczą w  Paranie w  B razylii, oraz sk ierow ała  
pierw szych polskich plantatorów do Liberii w  Za­
chodniej Afryce.

R ozw ój m arynarki handlowej i rybactw a m or­
sk iego leżał rów nież naszej organizacji na sercu. 
Propagow aliśm y naszą banderę (t. j. naszą flotę  
handlową) w  ruchu tow arow ym  i pasażerskim  z P o l­
ski i do Polski. Specjalną troską otoczone zosta ły  
zagadnienia gdańskie. W  lipcu 1936 r. zapadło z ini­
c ja tyw y  L. M. L. 49.000 rezolucyj w  spraw ie Gdań­
ska. W ygłoszono  szereg  odczytów . W spierano pol­
skie organizacje w  Gdańsku moralnie i m aterialnie. 
Liga M orska i Kolonialna subw encjonow ała poza  
tym  D om y M arynarza w Gdyni i Gdańsku.

Spraw y Żeglugi Śródlądow ej znajdow ały  się tak­
że w śród zainteresow ań Ligi. Zorganizow any w  1935 
roku za w od ow y w ieczorow y kurs dokształcający dla 
kandydatów na kierow ników  statków  i barek rzecz-  
nyth  zosta ł na w iosnę 1937 r. przekształcony w  Za­
w odow ą Szkołę Żeglugi R zecznej w  W arszaw ie. 
P rzyjęto  na 1-szy kurs naw igacyjny  30 m łodych  
chłopców , pragnących zdobyć w iedzę zaw odow ą  
w tym  zakresie. Jest to p ierw sza tego rodzaju szk o­
ła w  P olsce  a L. M. K. w ydatnie przyczyniła  się do 
jej pow stania.

Szczególn ą  uw agę zw róciła  L. M. K. na przy­
ciągnięcie w iększej ilości m łodzieży do sw ych  sz e ­
regów . Z w iększony został dobitnie stan Kół Szkol­

nych, o rgan izo w an o  spec ja lne  ku rsy ,  odczy ty .  L M K  
p ro w ad z i ła  letnie obozy  nadm orsk ie  i w innych 
oś rodkach  dla m łodzieży ,  w sp ie ra jąc  poza  ty m  
w  sporc ie  w o d n y m  jej poczynania ,  udz ie la jąc  su b ­
w encje  na  b udow ę  p rzystan i ,  t ab o ru  spo r to w eg o  
i t. p. Dla m łodz ieży  s tud iu jącej  s p r a w y  m orskie,  
technikę o k rę to w ą  i zagadn ien ia  kolonialne u s ta ­
now iony zosta ł szereg  styped iów .

W reszc ie  LMK prowadziła energiczną propagan­
dę spraw  morskich, kolonialnych i w odnych w  sp o ­
łeczeń stw ie  zw ięk szając sw e szereg i z 296.000 (w  tym
140.000 zbiorow ych) członków  na 1. I. 1935 r. do
535.000 (w  tym  197.000 zbiorow ych) na 1. I. 1937 r.

Jakież są nasze w skazania na etap następny?

Przede w szystk im  chcem y w  dalszym  ciągu roz­
pow szechn iać ideologię LMK wśród szerokich m as 
robotniczych i w łościańskich. M usim y w ięc  podwoić  
liczbę naszych członków  — a w ted y  szereg  spraw, 
dziś jeszcze n ierozw iązanych, zostanie pom yślnie  
załatw iony. Z arysow uje się obecnie dążność do w y ­
sunięcia na czo ło  zagadnień w ychow ania m orskiego  
sp ołeczeństw a, a w  szczegó ln ośc i m łodzieży. Jakąż 
drogą? A w ięc  przez Koła szkolne, m odelarstw o, 
obozy  żeglarsk ie i w yp oczyn k ow e: na w ybrzeżu ,
nad Naroczą a także w  innych ośrodkach. P lan ow a­
ne są obozy w ypoczynk ow e dla sfer robotniczych.

W ypływ ające  z ogólnego programu Ligi zagad­
nienia kolonialne —  spraw y em igracyjne, p lantacyj­
ne i surow cow e, będą w  dalszym  ciągu energicznie  
kontynuow ane i rozwijane.

Akcja społeczna —  F. O. M. —  budowa okrętów  
z ofiarności Narodu będzie prowadzona nadal. B ę­
dziem y zbierali teraz fundusze na m ałe, szybk ie  
i zw inne m otorow e jednostki torpedow e (ścigaczeb  
W ciągnięcie ca łego  sp ołeczeństw a do akcji zbiór­
kow ej na F. O. M. nie jest celem  jedynie m aterial­
nym. Akcję zbiórkow a traktow ać należy  przede  
w szystk im , jako środek w y ch o w a w czy  —  w y ch o ­
wanie obyw ateli krain w  idei m orskiej gotow ości 
obronne!.

Spraw y m arynarki handlowej, Gdańska, dalszego  
rozw oju portu w  Gdyni, budow y kanałów  śródlądo­
w ych i regulacji rzek —  oto pozostałe w ytyczn e, 
którym i organizacja nasza k ierow ać się będzie 
w sw ej tw órczej pracy dla Polski.

Jak z tego w ynika działalność LMK jest szeroko  
zakrojona. To też każdy uśw iadom iony obyw atel 
powinien niety lkoN sym p atyzow ać z celam i Ligi M o r­
skiej i Kolonialnej, lecz przede w szystk im  brać w  jej 
pracach bezpośredni udział, przyczyniając się do 
w spólnej b u d o w y  silnej Polski na morzu.
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Obrona Państwa a F.O.M.
S zerząca  się na całej kuli ziemskiej gorącz­

ka zbrojeń na lądzie i m orzu, s tw arza  coraz 
w yraźniej takie w arunki, że dziś już w łaściw ie 
zaczyna się zacierać różnica pom iędzy żołnie­
rzem , a w ięc człowiekiem , k tó ry  m a za zada­
nie bronić granic sw ego kraju przed n ieprzy ja­
cielem, a obyw atelem  - cywilem , na którego 
spadał obow iązek żołnierza tylko w  czasie 
w ojny.

Dziś w szyscy , tak żołnierz jak i każdy  inny 
obyw atel kraju m uszą jednakow o dbać o to, by 
kraj został do przyszłej w ojny należycie p rzy -"  
gotow any. P ierw szy  robi to pośrednio, szyku­
jąc siłę zbrojną i ucząc się w alki, by w  chwili 
w łaściw ej p rzelać sw ą w iedzę na obyw ate la-re- 
zerw istę, pow ołanego do spełnienia sw ego obo­
w iązku i dać mu do ręki po trzebny sprzęt, d ru­
gi musi dbać o to, by  szykująca się do obrony 
kraju siła zbrojna m iała w szystko , czego w y ­
m aga w spółczesna wojna, by  w  chwili k ry ty c z ­
nej nie zabrak ło  jej uzbrojenia, czy w yposaże­
nia, czy  sp rzętu  wojennego.

W yraźn ie  m ówię „dbać“, lecz nie w  sposób 
pozostaw ienia państw u całej organizacji siły 
zbrojnej z funduszów , jaki się dało w  formie 
podatku. P aństw o  m a jeszcze w iele koniecz­
nych w ydatków , bez k tó rych  nie może istnieć, 
to też p rzy  obecnym  gorączkow ym  tem pie 
zbrojeń nie może nadążyć za innym i narodam i. 
D bałość w ięc o należy te w yposażenie siły 
zbrojnej nie polega tylko na zapłaceniu podat­
ków , lecz i na dodatkow ych dobrow olnych 
św iadczeniach, czy to w  formie udzielenia bez­
in teresow nej p racy , czy też  dobrow olnych na 
ten cel składek.

B yliśm y już św iadkam i kilku takich objaw ów  
ofiarności obyw atelskiej, k tó re  p rzyniosły  na­
szej sile zbrojnej w ykonane rękom a robotników  
karab iny  m aszynow e, karab iny  ręczne itd.

B yliśm y rów nież św iadkam i, jak ze składek 
obyw atelskich ufundow ano dla siły  zbrojnej ca­

ły  szereg  sprzętu  uzbrojenia ze 100 sam ochoda­
mi sanitarnym i na czele.

My w  Lidze M orskiej i Kolonialnej^ m am y 
rów nież swój fundusz, k tó ry  m a dopomóc R zą­
dowi dozbroić Polskę na morzu, bo ta  dziedzi­
na naszej siły  zbrojnej, mimo dalekoidących 
w ysiłków  jest w ciąż jeszcze w  stanie początko­
w ego sw ego rozwoju. A czem u? — bo jest ko­
sztow na, a jednocześnie w ym aga ciągłej dalszej 
rozbudow y.

Mimo to flotę w ojenną mieć m usim y taką, 
jakiej w ym aga m ocarstw ow e stanow isko na­
szego kraju, jakiej w ym aga jego obrona i za­
bezpieczenie naszej wolności m orskiej.

Zrozum ieliśm y tę konieczność, stw orzyliśm y 
Fundusz O brony M orskiej; m am y już pew ien 
plon, w  postaci 5.222.701.80 zł, k tóre przeznaczy­
liśmy już na budow ę łodzi podwodnej. T eraz  
obow iązkiem  naszym  jest dokończyć tę pracę. 
Jeżeli staniem y na tym  cośm y zrobili — 
w kró tce stw ierdzim y, że zrobiliśm y jeszcze 
bardzo mało. Tylko ciągłością i cierpliw ością 
buduje się flotę w ojenną. Robi tak  Państw o, 
m usim y w ięc robić i m y — Jego obyw atele.

Naczelny W ódz M arszałek Polski Śm igły - 
R ydz, obejm ując 100 sam ochodów  sanitarnych  
ofiarow anych dla w ojska przez C zerw ony 
Krzyż, w  przem ów ieniu sw ym  pow iedział:

„U roczystość dzisiejsza da się streścić  w spo­
sób krótki i lapidarny. Je s t ona realizacją dwóch 
zasadniczych i w ażnych elem entów .

P ierw szy  elem ent to jest m yśl o p rzyszło ­
ści. Bez m yśli o przyszłości nie może rozw ijać 
się żaden naród i żadne państw o.

Drugi elem ent to m yśl o w ojnie i obronie. 
Bez tej myśli jak długo istnieją państw a i naro­
dy obyć się nie inogą".

S łow a te dadzą się odnieść i do Funduszu 
O brony M orskiej. T w orząc go m yśleliśm y 
o przyszłości, o wojnie i obronie. C zy jednak 
w y trw am y, czy myśli te będziem y należycie 
dalej realizow ać — zależy od nas.

ŻET.

Do dnia 22 kw ie tn ia  1937 r. 
z e b r a n o  na w gotówce

i papierach wartościow.

zl. 5 .222.701.80



Gdynia liczy już przeszio 100.000 m ieszkań­
ców, a gdy za lat kilka liczba to dojdzie naw et 
do 200.000 to już nikogo dziwić nie będzie, bo 
w szyscy  przyzw yczajeni są do b łyskaw iczne­
go w zrostu  tego cudownego m iasta nadm or­
skiego. W ieść o Gdyni, o m orzu przedostaje się 
do najdalszych zakątków  Polski. T oteż ciągną 
tutaj zew sząd tłum y łaknących pracy. „Aby do 
G dyni“ — m yślą sobie — to takie wielkie nowe 
miasto .— to o jakąś pracę łatw iej będzie, niż w 
głębi k raju“.

A tym czasem  tak nie jest, bo aczkolwiek 
praca portu gdyńskiego w ym aga wiele rąk do 
pracy  — to jednak pierw szeństw o mają ci, k tó­
rzy  do niej są przygotow ani.

Zdaw ałoby się, że p raca portu nie jest znów 
tak bardzo skom plikowana, a jednak w  rzeczy­
wistości jest inaczej, bo w  przew ozie tow arów , 
idących z głębi lądu do dalekich krajów  zam or­
skich bierze udział szereg przeróżnych czynni­
ków. Dlatego też transport m orski, aby mógł 
spełniać swe zadanie musi być pow ierzony lu­
dziom posiadającym  odpowiednią w iedzę i do­
świadczenie.

A co to w łaściw ie — jest transport m orski? 
Kto bierze udział w  tym  przew ozie m orskim ? 
Oto pytania, k tóre przychodzą napew no na 
myśl każdemu, k tó ry  p a trzy  w  porcie na w cho­
dzące i w ychodzące statki, na dźwigi przełado­
w ujące tow ar.

W  transporcie m orskim  w ystępuje: arm ator, 
makler okrętow y, spedytor portow y i w łaści­
ciel tow aru. Są to zasadnicze czynniki, które 
wzajemnie z sobą w  pracy  pow iązane składają 
się na całość pracy  przew ozu morskiego. Co 
to jest arm ato r?  A rm atorem  najczęściej nazy­
wany jest w łaściciel statku, chociaż określenie 
o nie jest ścisłe, bo arm atorem  w łaściw ie jest 
„en, kto sta tek  ma w  sw ym  posiadaniu i w ypo- 
^*ża go do użytkow ania.

Mnklerem okrętow ym  zaś nazyw a się po- 
*  e .' *ik między arm atorem , czyli posiadającym

statek  a właścicielem  tow aru. Bo jak z jednej 
strony  trudno jest bezpośrednio arm atorow i 
szukać dla swego statku ładunku, tak z drugiej- 
właścicielow i tow aru szukać odpowiedniego 
statku. Dlatego też m akler okrętow y w ystę- 
puie raz w imieniu arm atora, jako jego przed­
stawiciel, lub w  imieniu posiadającego do prze ­
wiezienia tow ar.

W łaściw ość ta  spraw ia, że w firmach m a­
klerskich skupiają się najbardziej w yraziście 
różne charak terystyczne  cechy morskiego 
transportu, zarysow ują się in teresy  arm atora 
i w ysyłającego tow ar.

Biuro m aklerskie ze względu na tę różno­
rodność pracy  jaką ma spełniać posiada od­
powiednią organizację i odpowiednie m etody 
pracy.

Jest ono przede w szystkim  w ustaw icznym  
kontakcie z arm atoram i, z posiadającym i tow ar, 
z biuram i ekspedycyjnym i itd. Posiada sw ych 
agentów  w e w szystk ich  w iększych m iastach, 
portach obcych.

Ze w zględu na duży zasięg pracy, — na jej 
liczne rozgałęzienia dzieli się na pewne w y­
działy — jak: frachtow y, linii regularnych i od­
p raw y statków .

W ydział frachtow y pośredniczy m iędzy a r­
m atorem  a w ysyłającym  tow ar, w  celu u ła tw ie­
nia w ynajęcia statku.

Pośredniczenie odbyw a się najczęściej przez 
rozsyłanie okólników, zaw ierających, oferow a­
ne pod ładunek statki, z podaniem przy  tym  ich 
w łaściw ości oraz danych, odnoszących się do 
czasu i m iejsca gotow ości przyjęcia ładunku, 
z drugiej znów strony  zgłoszone do transportu  
partie  tow arów  z wym ienieniem  ilości i miejsca 
i okresu załadow ania.

Może to w yda się * dość dziw nym  porów ­
naniem, ale statki, k rążące od portu do portu, 
można w  stosunkach handlow ych porów nać do 
listów, przy  czym  adresatem  w porcie jest 
zaw sze m akler.

Na m aklera okrętow ego spada przeto obo­
w iązek załatw ienia w szelkich formalności, 
zw iązanych z przybyciem  statku do portu. 
Form alności tych jest dość dużo, — dlatego też 
w biurze m aklerskim  jest specjalny w ydział — 
odpraw y statków , k tó ry  zajmuje się odpraw ą 
celną statku i załatw ianiem  w  imieniu statku 
w szystkich  spraw  z w ładzam i miejscowymi.

P oza w ydziałam i frachtow ym i i odpraw y 
statków  istnieje jeszcze w  biurze maklerskim  
w ydział linii regularnych. Istnienie tego odręb­
nego w ydziału, k tóry  jest jakby połączeniem  
dwóch wym ienionych uzasadnia potrzeba 
skupienia w iększej uwagi na przew ozie tow a­
rów  za pomocą linii regularnych.

Ładunki, przew ożone przez regularne linie 
okrętow e są najczęściej drobnicą, to znaczy to ­
w arem  różnorodnym  i dlatego w ym agają w ięk­
szej dokładności i znajomości różnych skupia­



jących się tutaj w łaściw ości transportu , a poza- 
tym  w ydział ten musi czuw ać nad regularnym  
odchodzeniem statków .

Do czynników, składających się na całość 
pojęcia transportu  m orskiego zaliczyć należy 
obok arm atora, m aklera okrętow ego i w łaści­
ciela tow aru — spedy to ra  portow ego.

Spedytor (ekspedytor) portow y ma znacz­
nie szerszy  zakres działania niż to najczęściej 
każdy sobie w yobraża, bo nie tylko zajmuje się 
dostarczaniem  tow aru z lądu do m agazynów  lub 
na statki, lecz w ystępuje często w roli ładują­
cego tow ar lub naw et w ynajm ującego statek  
w imieniu w ysyłającego.

Tych kilka w iadom ości rzecz prosta  nie m o­
że dać pełnego obrazu p racy  ani organizacji 
transportu  m orskiego, k tó ry  oparty  jest na zna­
jomości i dośw iadczeniu w  p rak tyce tych 
w szystkich  w ażnych lub mniej w ażnych czyn­
ników, b iorących w  nim udział.

Bo obok pew nych faktów , w iążących się 
z transportem  morskim, w idocznych i łatw o do­
strzegalnych jest szereg  takich czynników , k tó­
re w sposób bardzo zasadniczy w pływ ają na 
ożyw ienie lub osłabienie ruchu portow ego.

Każdy tu ry sta  przyjeżdżający z głębi kraju 
do Gdyni pa trzy  z podziwem  na rysujące mu 
się przed oczami dźwigi pracujące w  porcie, na 
statki o nazw ach pisanych w niezrozum iałym  
języku i banderach o nieznanych barw ach, 
a nikt nie zw raca  uwagi — na istnienie w  G dy­
ni choćby wielkiej ilości banków.

Nie ma w tym  nic dziwnego, boć przecież 
każde miasto, naw et m iasteczko ma jakieś 
banki.

A tym czasem  istnienie banków w  mieście 
portow ym  ma kolosalny w pływ  na ruchli­
w ość handlową portu. W  czasach obecnych 
życie gospodarcze św iata  jest w  tak m isterny 
sposób pow iązane, że instytucje kredytow e jak 
banki mają w ielką rolę w w ym ianie tow arów  
m iędzy państw am i. I kto wie czy mimo now o­
czesnych urządzeń przeładunkow ych, mimo 
licznych zalet naszego portu przybyw ać by mo­
gła do nas taka  ilość statków , gdyby nie było 
odpowiednio zorganizow anych instytucyj ban­
kow ych, bez k tórych  trudno w yobrazić sobie 
życie portu na w iększą skalę.

Do rzędu podobnie w ażnych ogniw tego

wielkiego mechanizmu portu, jakim jest praca 
i życie, zaliczyć należy rów nież dostaw ę tow a­
rów  na statki. Po angielsku nazyw a się to shi- 
pchandlerka (czytaj szypczandlerka). S tatek 
zatrzym ując się w porcie dla w yładow ania lub 
załadow ania tow aru  potrzebuje również, aby 
rrfógł wogóle z portu odpłynąć —• t. zw. bunkru, 
to znaczy paliwa dla sw ych m aszyn. Będzie to 
albo więgiel — dla parow ców , albo ropa — dla 
m otorow ców .

Ale sta tek  to często praw ie małe m ia­
steczko, gdy chodzi o ilość ludzi, którzy  
na nim pracują, a których trzeba nakar­
mić. Dlatego też port musi ńiieć odpow ied­
nie firmy m ające w  sw ym  posiadaniu wszelkie 
tow ary , spożyw cze, konsum cyjne, które do­
starczane są na statki. W  Gdyni jest już 5 ta ­
kich firm, k tóre obracają bardzo pow ażnym i ka­
pitałam i, chociaż można to sobie jeszcze śm iało 
powiedzieć, że firm y nie stoją jeszcze na takim 
poziomie jak w  innych portach Europy. S pra­
w a ta niew ątpliw ie w  przyszłości będzie roz­
w iązana pomyślnie, jak szereg innych w  gdyń­
skim porcie.

— W  Gdyni to chyba łatw o o pracę, gdy 
tak dużo jest tych różnych instytucji stale roz­
rastających się — pomyśli nie jeden.

A tym czasem  na praw dę tak nie jest. Gdy­
nia potrzebuje dużo rąk, ale rąk w ykw alifiko­
wanych. Bo ruchliwość i żyw otność poszcze­
gólnych instytucyj portow ych zależy nie tylko 
od w ykw alifikow anych dyrek to rów  i urzędni­
ków, lecz także i od robotników.

W  tej chwili w  porcie pracuje przy p rzeła­
dunku na poszczególnych nabrzeżach dużo ro­
botników. Dzięki temu, że nie m ają oni należy­
tego w yrobienia w pracy najbardziej prostej, 
bo jedńego dnia pracują przy  załadunku w ęgla 
innego już przy  w yładunku baw ełny, w ydaj­
ność ich pracy  jest przeszło 50% mniejsza niż 
robotników  tego sam ego rodzaju w  innych wiel­
kich portach.

I sp raw a ta jest w  tej chwili jedną z dużych 
bolączek pracy  portu gdyńskiego i niew ątpli­
wie w  najbliższym  czasie znajdzie w łaściw e roz­
w iązanie.

Dlatego nie ka rta  bezrobocia upow ażnia do 
szukania p racy  w  Gdyni, lecz znajom ość tego od­
miennego terenu p racy  jakim jest port.



Nasz najcenniejszy
D ążenie  Po lsk i  do p o zy sk an ia  w ła sn e g o  w y b r z e ­

ża  m orsk iego  da tu je  się w  na jw cześn ie jsze j  dobie 
naszeg o  p a ń s tw o w e g o  istnienia. Już  M ieszko I tocz,y 
walki  o posiad_anie u jśc ia  O dry ,  gdzie  leżał  n a d m o r ­
ski Wolin,  s ł a w n y  — w ó w c z a s  — ze sw y ch  d o sk o ­
na ły ch  u rz ąd z eń  p o r to w y ch .  B o les ław  C h ro b ry ,  
chcąc  zespolić  P o m o rz e  z r e sz tą  sw eg o  roz leg łego  
i p o tężnego  pań s tw a ,  z ak ład a  b i sk u p s tw o  w n a d ­
m o rsk im  K ołobrzegu .  P o m o rz e  ó w c ze sn e  jes t  ro z ­
ległą  k ra in ą  s łow iańską ,  k tó re j  ludność  tak  bliska 
je s t  p rzo d k o m  n aszym , Po lanom , iż m o w a  nie ró ż ­
ni się od nich niemal zupełnie.  Na z achodzie  sięga 
ona  dolnej O dry ,  p r z e k ra c z a ją c  n a w e t  częśc iow o  jej 
k o r y to ;  na  w schodz ie  g ran icą  jej jes t  dolna W isła ,  — 
nieszczęśc iem  jed n ak  od z iem polskich odcina  ją 
rz ek a  Noteć, k tó re j  po w o ln y  n u r t  tw o rz y ł  w ó w cz as  
tru d n e  do p rz eb y c ia  m o k rad ła ,  za  nimi zaś  s z e ro ­
kim  pasem  c iągną  się p uszcze  leśne, b e zd ro ż n e  i od­
ludne. B oga te ,  han d lo w e  m ias ta  leżą  już na  sam y m  
w y b rzeżu .

Ó w  t ru d n y  dostęp  sp raw ia ,  że  g d y  P o m o rz e  od ­
pad ło  od p a ń s tw a  p ie rw szy c h  wielkich P ia s tó w ,  już 
K rz y w o u s ty ,  o ch rzc iw sz y  je rę k o m a  b iskupa  bam - 
bersk iego  Ottona,  nie m oże wcielić go całkowicie  do 
Polsk i ,  p o p rz es ta ją c  na  hołdzie  księcia  szczec iń ­
skiego, w ła d a jąc e g o  P o m o rz em  zachodnim  i u tw o ­
rzen iu  tam  b isk u p s tw a ,  k tó re  m ia ło b y  podlegać  a r -  
c y b isk u p s tw u  gnieźn ieńsk iem u, ale  k tó re  w k ró tc e  
podpad ło  w ła d z y  M ag d e b u rg a .  Zespa la  się  z Po lsk ą  
n a to m ias t  P o m o rz e  wschodnie ,  gdańsk ie ,  o b ję te  g r a ­
nicami b isk u p s tw a  k u jaw sk ieg o ;  dostęp  do P o m o rz a  
gd ańsk iego  m a P o lsk a  n iez ag ro d z o n y  niczym , po ­
m ięd zy  ź ró d łam i Noteci,  a k o ry te m  W is ły  i ten w ła ­
śnie dostęp  m a  w  d a n y m  w y p a d k u  znaczen ie  ro z ­
s t rz y g a jąc e .

W a ru n k i  topograf iczne  ró w n ież  sp raw ia ją ,  że P o ­
m o rze  zachodnie ,  g d y  sk łócen i  p o m iędzy  sobą  s y ­
now ie  K rz y w o u s te g o  nie n p g ą  m u d ać  posi łków  
zb ro jnych ,  p odda je  się c e s a r s tw u  niem ieckiem u, po- 
czeni w  c iągu stuleci w y n a ra d a w ia  się  na jzupełn ie j .

I P o m o rz e  gdańsk ie  jednak ,  jakie  za  c z a só w  P o l ­
ski dzie ln icowej zac h o w a ło  łączność  z Po lską ,  t r a ­
c im y na  rzecz  zakonu  k rz y ża ck ie g o  za  czasó w  W ła ­
d y s ła w a  Łok ie tka ,  g dy  z r a s t a ją c a  się dop iero  
z dzielnic  m o n arch ia  nie jes t  w  s tan ie  b ron ić  go 
p rz e c iw  obcej zaborczośc i .  W  ty m  czasie  d o k o n y ­
w a  się też  tam  właśnie ,  u ujśc ia  W is ły ,  fak t  n ie­
zm iern ie  w a żn y ,  jaki po ty m  w p ły w a ć  będzie  p rzez  
s tu lec ia  na  c iąg  n a szy ch  dz ie jów . F a k te m  ty m  jes t  
p rzeo b ra że n ie  się G dańska ,  z g ro d u  p o czą tk o w o  pol­
sko  - pom orsk iego ,  w  n iem ieckie  m ias to  handlow e,  
c iążące  ku n iemieckiemu zw iązkow i m ias t  —  Hanzie,  
k tó ra  p rzez  długi o k re s  w ła d a ła  hand lem  i żeg lugą  
na  B a łtyku .

W p ra w d z ie  n iem iecki  G dańsk ,  b ro n iąc  się p rz e ­
ciw  uc iskow i g o sp o d a rcz e m u  n iem ieck iego  zakonu  
k rz y ża ck ie g o ,  p ie rw sz y  rzucił  m yśl po łączen ia  się 
z liberalną, tolerancyjną Polską i rzeteln ie dopo­
m ógł K azim ierzow i Jagiellończyk ow i do odzyskania  
polskiego Pom orza, jak ie  o d tąd  nosić  będzie  n a zw ę  
Prus Królewskich* —  w praw dzie dbał później 
Gdańsk, przez stu lecia, o gospodarczą łączność  
z państw em  polskim, w idząc w tym  podstaw y nie- 
tylko sw eg o  dob ro b y tu ,  ale sw eg o  w prost istnie­
nia, — niem niej tro szczy ł się  Gdańsk przede w sz y ­
stk im o utrzym anie sw ego  charakteru narodow ego.

W  dobie rozb iorów  zrozum iał Gdańsk sw ój błąd  
dziejow y, opierał się  też  nieraz rozpaczliw ym i

skarb —  Pomorze
w p ro s t  w ys iłkam i,  p rz ec iw  o d e rw an iu  go od P o l ­
ski i po łączen iu  z P ru sam i.  B yło  już w s z a k ż e  za-  
późno. Jed n ą  z p rz y c z y n  rozb io rów  w łaśn ie  b y ła  
s łabość  Polsk i  na  B a łty k u ,  ta  s łabość ,  do k tó re j  c zę ­
śc iowo p rz y cz y n ia ł  się G dań sk  sw ą  sam odzie lną  wo­
bec p a ń s tw a  polskiego polityką .

W  w y n ik u  wielkie j  w o jn y  eu ropejsk ie j  o d z y sk a ­
liśm y z n aczn ą  część  d a w n y c h  P r u s  Królewskich , 
k tó re j  p r z y w ró c o n o  p ie rw o tn ą  polską i jedynie  s łu ­
szną  nazw ę P o m o rz a .  S ta ło  się to dzięki ludności po­
m orsk ie j ,  k tó ra  w  ciągu 146 lat  —  od r. 1772 do 
1918 —  nie da ła  się w y n a ro d o w ić .  Nie o d zy sk a l i śm y  
na to m ias t  Gdańska ,  bo ten, z u w ag i  w ła śn ie  na n ie ­
miecki c h a r a k te r  ludności,  s ta ł  się — w  m yśl  t r a k ­
ta tu  w e rsa lsk ieg o  — w olnym  m ias tem , o b ję ty m  je­
dynie  g ran icą  celną  p a ń s tw a  polskiego w  tej myśli,  
że  p o r t  g dańsk i  s łużyć  będzie  po lsk iem u handlowi 
zam orsk iem u ,  jak s łuży ł  m u p rzed  rozbioram i.  
Szczup łe  już i tak  w y b r z e ż e  polskie zosta ło  w ięc  
t y m  ba rdz ie j  uszczuplone, a n a jp ro s ts za  i n a j ta ń sza  
linia k o m u n ik a c y jn a  —  W is ła  —  p o m ięd zy  Po lską  
a m o rzem  z o s ta ła  w  ten  sposób przec ię ta .

W y b u d o w a l i śm y  tarn p rzede  w szy s tk im  w ła sn y  
port ,  Gdynię ,  zm u sza ją c  ty m  wolne m ias to  do lo­
jalnej  z nami w sp ó łp ra c y  g ospodarcze j ,  bo G dańsk  
dz is ie jszy ,  jeśli chce na  pośredn ic tw ie  zarab iać ,  
musi się  z wolą  n a szą  l iczyć.

Dzięki  G dyn i  około  70% n a sz y ch  o b ro tó w  h a n ­
d low ych  zza  g ran icą  idzie m o rzem  do m ie jsc  p rz e ­
znaczen ia  lub z m ie jsca  z akupu  p rzy ch o d z i  do nas.  
Cóż to z n a c z y ?  —  Z n ac zy  to, że żaden  pośrednik ,  
ż ad n e  p aństw o ,  po d ro d ze  leżące,  nie kon tro lu je  n a ­
szego  handlu  zag ran icznego ,  a więc  nie m oże  nam  
w zb ro n ić  czy  bodaj  o g ra n ic zy ć  p r z e w o z u  tego  czy  
innego to w a ru .  Daje  nam  to -ponadto  zupełną  s w o ­
b odę  p rz e w o z ó w  i d ro g ą  ląd o w ą  rów nież ,  poprzez  
t e ry to r ia  sąsiedzk ie ,  bo  jak ież  og ran iczen ia  n a rzu -  
c ićby  nam  m ógł sąs iad ,  k tó ry b y  wiedział,  że gdy  
n am  sw eg o  zezw olen ia  odmówi, m y  z a w s z e  b ę d z ie ­
m y  mogli  sk o rz y s ta ć  z w ieczn ie  o tw a r te j  p rz ed  n a ­
mi drogi  m orsk ie j .  —  Ja k ż e  inaczej  w y g lą d a ła b y  n a ­
sza  niepodległość,  g d y b y ś m y  nie mieli w ła sn e g o  do ­
s tępu  do m o rza !  W ó w c z a s  k a ż d y  z n a sz y c h  s ą ­
s iad ó w  ląd o w y ch  m ó g łb y  n a k ła d ać  n a jw y żs ze  bodaj 
o p ła ty  za  p rz e w ó z  p rz ez  jego t e ry to r iu m  w łaśn ie  
n a jp o t r z e b n ie jsz y ch  nam  to w a r ó w  lub tych, k tó re  
m a m y  na sp rz e d a ż ;  m ó g łb y  rów nież  w  n a jg o rszy m  
raz ie  w zb ro n ić  w ogóle p rz ew o z u  w szy s tk ic h  tych 
m ate r ia łó w ,  k tó r y c h b y ś m y  p o trze b o w a li  do celów  
nasze j  ob rony ,  a w ó w c z a s  —  k o n t ro lo w an i  p rzez  
n asz y ch  s ą s ia d ó w  —  ła tw o  m o g lib y śm y  u t rac ić  n ie ­
za leżn o ść  g o sp o d a rczą ,  co b y ło b y  już ty lko  w s t ę ­
pem  do u t r a ty  n iepodleg łości  politycznej.

Jeśli  u św iad o m im y  to sobie  na leżyc ie ,  s tan ie  się 
nam  rzeczą  jasną ,  d laczego  i jak  wielką w a r to ść  
przedstaw ia dla nas nasz najcenniejszy  skarb —  
Pom orze. W szy stk o  inne, a w ięc  szm aragdow ość  
toni m orskiej, piękno krajobrazu w yb rzeża  i całej 
w reszc ie  urodne j  ziemi pom orsk ie j  będzie  już do ­
da tk iem, będzie  jedynie  o p ra w ą  klejnotu ,  jaki p r z e ­
chow ał dla nas —  poprzez c za sy  n iew oli —  w ie r ­
ny polskości lud pom orski.

Ś w ia d o m o ść  tego zaś pow inna zespalać tym  bar­
dziej nas w szystk ich , c a ły  naród ,  z ow ą ziemią n a d ­
m orską, która p o d w ak ro ć ,  po p ó ł to ra  stu lec ia  za 
każdym  razem , z n a jd o w a ła  się w  o bcym  w ładan iu ,  
a przecież  p o w r a c a ł a  do nas  zaw sze ,  w ie rn a  i m i­
łująca, St. P
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Jak wygląda gospodarstwo rolne w Paranie
Niejednokrotnie pisaliśm y w  „Polsce na Mo- 

rzu“ o kolonizacji Ligi w  M orskiej Woli i o ży ­
ciu polskich osadników  w  Paranie, życiu od­
miennym od naszego, częstokroć łatw iejszym  
pod niejednym  względem  a nieraz szczególnie 
w  początkach trudniejszym  od bytow ania 
w  Polsce. W  każdym  razie nie ma tam  tego du­
szenia się na paru morgach, k tóre istnieje p ra ­
wie w e w szystkich krajach Europy a samo ży ­
cie rolnika tam tejszego cechuje inny rozm ach 
i inne możliwości, niż w  Polsce. W szystko tam  
zależy od człow ieka, od jego woli, w y trw ałości
1 umiejętnej pracy.

Nieda\vno otrzym ałem  z P a ran y  od p. J e ­
rzego G ołogórskiego szereg  bardzo interesują­
cych inform acyj o nowoczesnej gospodarce rol­
nej na północy P arany . P. Gołogórski, rolnik 
z w ykształcen ia i zam iłowania, w yjechał blisko 
rok temu do B razylii dla poznania na miejscu 
opłacalności rolnictw a i osiedlenia się na roli 
w  razie pom yślnego w yniku swoich badań, k tó­
re, ogólnie biorąc, w ypad ły  w cale dobrze.

Dla przykładu przytoczę opis gospodarstw a 
niemca Nixdorfa, położonego w  koloni Rolandia, 
a istniejącego zaledw ie od 4 — 5 lat.

G ospodarstw o to na pow ierzchni 36 alkie- 
rów  czyli około 90 hektarów  (1 alkier rów na się
2 i pół hektara), z k tórych pod upraw ą znajdu­
je się 11 alkierów  a reszta  stanow i dotychczas 
dziew iczy las.

Upraw ia się tam  następujące rośliny:
Oleiste: R ycynus 2.70 alk., Len 0.53 alk., 

Soja 0.75 alk., Zboża — żyto 0.50 alk., 
P szenica 0.57 alkiera. Włókniste — R a­
mie 0,03 alkiera. Strączkowe — Groch 
0,075 alkiera, Soczew ica 0,067. Okopowe 
B ata ty  i tajowe 0,20, M aniok 0,75 —. Kul­
tury trwałe: Alfafa 0.21 alkiera., T rzcina cu-
1.00 alkiera, Tytoń 0.12 alkiera, R yż 0.21 — 
Pastwiska 2.00 alk. — Razem  11 alkierów.

Inw entarz żyw y w  gospodarstw ie Nixdorfa 
reprezentuje się pokaźnie: 3 konie, 1 źrebak
w  2-gim roku,. 6 krów  mlecznych, 1 buhaj, 4 cie­
lęta dwuletnie, 5 cieląt rocznych, 1 knur, 6 m a­
cior, 115 w archlaków , 80 kur, 70 kurcząt.

Konie są miejscowej rasy , m ałe i brzydkie, 
ale bardzo w ytrzym ałe. Nigdy ich się nie c z y ­
ści a cały  Boży rok spędzają pod gołym  nie­
bem bez dachu bądź przy  robocie, bądź na pa­
stw isku w  dzień i noc niezależnie od pogody.

Bydło. Buhaj rasow y dwuletni stanow i w ła­
sność kooperatyw y niemieckiej.

Krow y w  drugim pokoleniu po rasow ych 
bykach. W yprow adzono je z krów  miejsco­
w ych słabych, źle zbudow anych i mało m lecz­
nych, ale odpornych na wszelkie choroby. To 
skłoniło w łaściciela do w yhodow ania z m iejsco­
w ego m ateriału  krów  uszlachetnionych i w y ­
soko mlecznych a jednocześnie odpornych na 
miejscowe choroby, i dzisiaj średnio przypada

na krowę 2.300 litrów mleka rocznie. Główną 
podstawę pożywienia krów stanowi pastwisko. 
O trzym ują także trochę okopowych, batatów  
i mamioku, co jednakże w iększego znaczenia 
nie posiada. Miejscowe zaś krowy nieuszlachet- 
nione dają zaledwie jeden litr mleka dziennie.

Nierogacizna stanowi bardzo dochodową ga- 
łęź gospodarstwa zwłaszcza, iż kukurydza i ba­
taty dostarczają doskonałej i taniej paszy przy 
tuczeniu.

Rośliny oleiste zaczynają odgrywać coraz 
większą rolę w gospodarstwie osadnika, zapew­
niają one w iększy dochód od zbóż i jako arty­
kuł cenniejszy łatw iej znoszą koszty  transpor­
tu. Z roślin oleistych najbardziej rozpow szech­
niony jest rycynus, k tóry  dostarcza owoców 
w  ciągu 4 — 5 lat, ale dośw iadczenie w ykaza­
ło, że lepiej jest za każdym  razem  rycynus 
ściąć i zasiać go na nowo. Koszt tych prac jest 
niewielki, natom iast korzyści są duże, bo ry cy ­
nus, sadzony rok rocznie, daje w iększe zbiory 
i nie w y rasta jąc  zby t w ysoko, nie utrudnia 
zbiorów.

Len upraw ia się nie dla w łókna, jak u nas, 
lecz głównie dla nasienia, z którego robi się olej.

W  ostatnich czasach coraz w iększe zain te­
resow anie budzi tung, roślina wieloletnia, dają­
ca orzechy, z k tórych w ydobyw a się bardzo 
cenny olej, m ający w iększe zastosow anie 
w  przem yśle.

Z włóknistych roślin bardzo rentow ną oka­
zała się ram ie (czyta się ramia), będąca kultu­
rą dw udziestoletnią, nie w ym agającą żadnej 
upraw y, o w ysokiej cenie rynkow ej, ponieważ 
włókno ramie jest bardzo cenione i używ ane do 
wysokich gatunków  tkanin oraz specjalnych 
w yrobów . Na rynkach św iatow ych jest znane 
pod nazw ą Chinagras.

Strączkowe udają się dobrze. Bardziej po­
płatną od grochu jest soczewica, m ająca zape­
wniony zbyt po cenach stałych i nie podlega­
jąca szkodnikom.

Bataty będące rodzajem  ziem niaków o słod­
kim smaku, są bardzo plenne, osiągają nieraz 
wielkość g łow y człowieka, dochodząc do 5 
i więcej kilo wagi, nadają się doskonale do k a r ­
mu świń.

Tajowa, szerokolistna rodzina o w ysokości 
do 1 m etra, służy w yłącznie za paszę dla świń.

Maniok, roślina dwuletnia, również zbliżona 
do naszych ziemniaków, zaw iera wielkie ilości 
krochmalu.

Alfatę (lucerna) można upraw iać tylko na 
gruntach całkowicie oczyszczonych, daje do 12 
pokosów rocznie w  ciągu lat dwudziestu.

O czyw iście rosną w  Paranie i nasze zboża 
i jarzyny  i owoce, ale obszerniej o upraw ie tych 
zbóż, jak rów nież roślin, wyliczonych powyżej 
napiszę w  następnym  numerze.

Michał Pankiewicz.



Pow iadają, że zbudow anie Gdyni koszto­
w ało nas bardzo drogo. I te raz  nasuw a się py ­
tanie, czy w ydatek  taki, obciążający całe spo­
łeczeństw o, — był potrzebny?

C zy w arto  byio te pieniądze ciskać 
w  piaski i torfy nadm orskie? P rzecież  gdy  już 
16 — 17 lat tem u pow stał projekt zbudow ania 
Gdyni, cudzoziem cy kw aśno się uśmiechali. R a­
dzik poprzestać na porcie w  Gdańsku. Chociaż 
był to jak gdyby serw itu t tylko,, ale zaw szeć 
Gdańsk już by ł portem . W  odpowiedzi na te 
„życzliw e44 rady  jeden z naszych oficerów  m a­
rynark i odpow iedział: „lepszy w róbel w garści, 
niż kanarek na dachu*4. To przysłow ie prędko 
się spraw dziło.

Mianowicie gdy Polska pragnęła w  G dańsku 
uruchomić sk łady  w łasne lub też zabezpieczyć 
żyw otąe in teresy  zam ieszkałych tam  Polaków , 
Gdańsk począł w ypraw iać  takie hece i figle, 
że trzeba było zam iary  te znacznie ograniczyć. 
Zdaw ało się, że s ta ry  Gdańsk powinien spełniać 
rolę olbrzym ich drzw i, przez k tóre  szła by w y ­
m iana tow arow a Polski zza granicą.

Jest jednak przeciw nie. G dańszczanie i ow ­
szem chcą pośredniczyć pom iędzy Polską i za ­
granicą, jednak w  taki sposób, aby  z tego po­
średnictw a zarobił tylko Gdańsk. T rzeba  było 
w ięc w yrąbać  nowe, w łasne drzw i do m orza, 
a nie zadaw alać się jakimś serw itutem .

C zy to było  konieczne? O tóż ten, co posia­
da choćby najm niejszy sk raw ek  m orza zaopa­
trzony  w  port, może bezpośrednio handlow ać 
z całym  św iatem . Jest to szczególniej w ażne dla 
Polski, posiadającej przew ażnie granice lądow e 
i to z krajam i niezbyt... uczynnym i. Np. Niemcy 
jakieś 12 lat temu zakorkow ały  naszą granicę, 
nie przepuszczając nietylko naszych zw ierząt 
żyw ych, lecz i m ięsa tak do Niemiec jak i ad re ­
sow anych do innych krajów . D laczego? Ot, ni­
by  dlatego, że u nas inw entarz „okroonie4* cho­
ruje.

„Podobne „pasztety*4 w yczyniali nam  i inni 
sąsiedzi, raz  dlatego by  nam  zaszkodzić, innym 
razem  by  za pozwolenie przew ozu naszych to ­
w arów  przez ich ziemie Polska słono zapłaciła.

O dw rotnie w yw óz, czy też p rzyw óz tow a­
rów  przez w łasny  port m orski nie jest niczem 
ograniczany, może być dokonany w  każdej po­
rze i do każdego kraju, choćby na „końcu św ia­
ta".

To jeszcze nie w szystko . Handel m orski jest 
znacznie potężniejszy od obrotów  handlow ych 
śródlądow ych. W pływ a na to tani przew óz dro­
gą m orską. P rzecież  przew óz tow arów  z Gdyni 
do Am eryki, a naw et Australii kosztuje mniej 
niż przew óz z W ilna, czy też L w ow a do tejże 
Gdyni.

Dawniej, nie posiadając w łasnego portu, ko­
rzystaliśm y z pośrednictw a niemieckiego. Np. 
w yw oziliśm y do Niemiec olbrzym ie ilości p ro­
duktów  rolnych. P roduk ty  te by ły  źle posorto­
w ane, licho oczyszczone, a naw et i n ieraz po­
dłej jakości, a dlatego, że nie w iadom o było dla 
kogo ten tow ar był p rzeznaczony : czy dla mniej 
w ybrednych  rynków  środkow o - europejskich, 
czy też dla bogatych krajów  zachodnio europej­
skich. Taki tow ar nie mógł być dobrze sprze­
dany. Na ogół płacono nam licho. Jednakże 
w  Ham burgu, Szczecinie, czy  też innym porcie 
niemieckim produkty  rolne pochodzące z Polski 
by ły  sortow ane, czyszczone, pakow ane; prze­
chow yw ano je w  składach bądź chłodniach i w 
odpowiedniej chwili sprzedaw ano za dobre pie­
niądze. I na pewno robotnik i kupiec niemiecki 
na pow yższych pracach więcej zarabiał, niż 
rolnik polski na w yprodukow aniu tych tow a­
rów.

Poza tym  często się zdarzało, że już po w v- 
sortow aniu naszego tow aru, gatunki lepsze by 
ły  sprzedaw ane na rynkach św iatow ych, jako 
tow ar niemiecki, zaś gorsze gatunki i odpad­
ki — jako tow ar pochodzenia polskiego. W sku­
tek pow yższego za granicą u tarło  się przekona­



nie, że w szelki tow ar poiskl jest najgorszego 
gatunku. C zy to było m asło, jaja, chmiel, zboże, 
czy też drzew o, skóry  i t. d. — każdy  tow ar 
z m arką polską był najgorzej ceniony. W  ten 
sposób po rty  zagraniczne (głów nie niemieckie) 
nie tylko zb ierały  śm ietankę z w yw ozu naszych 
artyku łów  rolnych, ale rów nież psuli opinię na­
szej w ytw órczości. P oza tym  byliśm y zdani na 
łaskę i niełaskę kupców  zagranicznych. Jeszcze 
8 — 10 lat temu nie um ieliśm y handlow ać na 
w ielką skalę z zagranicą. N aw et ży ta  nie umie­
liśmy sprzedać bezpośrednio np. do Holandii. 
Nawet nasze w iększe firm y by ły  tylko pośred­
nikami firm niemieckich i p racow ały  na ich ra ­
chunek i ich ryzyko. W  ten sposób w szystk ie  
dochody (śm ietanka), w ynikające z tych obro­
tów  pozostaw ały  w rękach kupców  zagranicz­
nych.

W raz  z rozbudow ą portu w  Gdyni w szystko  
się zmieniło. Posiadając w łasny  port, składy, 
chłodnie, okręty  powoli nauczyliśm y się han­
dlować bezpośrednio zza granicą. W  ten spo­
sób i zyski w ynikające z tego obrotu pozostają 
w  kraju. P rzeprow adzając sortow anie, czysz­
czenie i opakow anie płodów  rolnych na miej­

scu, w  kraju popraw iliśm y jakość naszego to ­
w aru. Już obecnie jęczmień, ziem niaki-sadzenia- 
ki, nasiona, chmiel, w łókno lniane polskiego po­
chodzenia tnają dobrą „inarkę“ (opinię) u od­
biorców  zagranicznych.

I te raz  należy odpowiedzieć, czy pieniądze 
w sadzone w  Gdynię dobrze się oprocentow ują. 
Zostało stw ierdzone, że korzyści w ynikające 
z handlu zam orskiego dochodzą do 10 proc., 
a naw et 30 proc. w artości w yw iezionych, bądź 
przyw iezionych tow arów . Lecz będziem y ostro ­
żni i zatrzym am y się na 10 proc.

Otóż w  ciągu 7 ostatnich lat przez Gdynię 
w yw ieźliśm y bądź przyw ieźliśm y tow arów  na 
sumę bezm ała 3,7 m iliarda zł. Licząc wiec 10 
proc. od pow yższej kw oty  o trzym am y 370 mi­
lionów zł, jako procenty  od w łasnego kapitału, 
w łożonego w ten „in teres44. Będzie to rów nież 
zysk w ynikający z naszych bezpośrednich sto ­
sunków  handlow ych z krajam i zamorskimi.

Interes pow yższy  udał się aż nadto pom yśl­
nie, a z portu w Gdyni skorzysta ł nie tylko 
przem ysł i handel, lecz rów nież i rolnictwo.

B. D.

R ynek  zbytu  zw ie rzą t  rzeźnych  jes t  dl-a ro ln ików 
w Polsce  rzeczą  b a rd z o  w a in ą .  P rz e ró b  m ało  o p ła ­
calnych z iem iopłodów  na  lepiej re n tu jąc e  się p ro ­
du k ty  zwierzęce  pozwolił  p rz e t rw a ć  ro ln ic twu okres  
za łam a n ia  ekonocznego  i św ia tow ego  spadku  cen. 
Dziś gdy  cena pasz  i zbóż uległa  pow ażnej  z w y żce  — 
należy  zes taw ić  w skrócen iu  wynik  polityki  rolni­
czej hodowlanej,  a b y  w y k a z a ć  co ona  d a ła  ro ln ic­
twu. a jednocześn ie  p r z e s t r z e c  ro ln ików  p rzed  z b y t  
g w a ł to w n y m  zmienianiem  g o sp o d a r s tw  h o d o w lan y ch  
i n a s taw ien ie  sw y ch  w a r s z ta tó w  ro lnych  w y łą cz n ie  
na p rodukow an ie  p asz  i zbóż.  H odow la  zw ie rzą t  r z eź ­
nych, p ro w a d zo n a  m im o k ry z y su ,  da ła  obok sze*

regu ró żn y ch  korzyści ,  jedną  bodaj n a jw ażn ie jszą :  
z d o b y liśm y  rynk i  zby tu  dla bekonów w Anglii i dla  
sz y n e k  w Am eryce .

T o  w s z y s t k o ’ ro z w a ż n y  rolnik weźm ie  pod u w a ­
gę i nie będzie  sp ieszy ł  się ze zb y t  g w a ł to w n y m  
prz es ta w ian ie m  g o sp o d a rs tw a  hodo w lan eg o  na p r o ­
d u k cy jn o  - roślinne — jakkolw iek  t rzeba  to s tw ie r ­
dzić  o tw arc ie  sy tu a c ja  dość  w y raźn ie  zac zy n a  p rze ­
m aw iać  za  u p ra w ą  zbóż.

W  g o sp o d a rs tw ie  rolnika o b y d w a  ro d za je  p ro ­
dukcji  zb o żo w a  i ho d o w lan a  są ze sobą  ściśle z w ią ­
zane. G o s p o d a rs tw a  rolne jest  sw ego rodzaju  małą fa­



bryczką ,  gdzie obok o bro tu  zew nę trznego ,  ze św ia ­
tem o tac za jąc y m  dok o n y w u je  się jeszcze  o b ró t  w e ­
w n ę t rzn y  w  sam y m  g o sp o d a rs tw ie  i tu ca ły  sze reg  
od p ad k ó w  gospodarskich ,  jak plewy, g o rsze  z ia rno  
„poślad“, sk ie łkow ane  czy  nadgniłe  lub zm arzn ię te  
ziemniaki,  ba n a w e t  u p rz y k szo n e  c h w a s ty  w  formie 
zie lska, p ro d u k ty  b e zw a r to śc io w e  na ry n k u  z e w ­
nę trznym ,  d a ją  się doskonale  sp ieniężyć  po p rz e ­
robieniu ich na odpowiednią  ilość k i log ram ów  ż y w ­
ca - n ierogacizny,  bydła ,  czy  drobiu. Rolnik za  s z tu ­
kę ż y w c a  zaw sze  ma możność d o s tać  od razu  g ru b ­
sz y  g rosz  do ręki,  lub też  jak  p rz y  hodowli drobiu 
m ieć drobne, lecz ciągłe d o p ły w a ją ce  pieniądze — 
s tan o w iące  dużą  pom oc w  g ospodars tw ie ,  gdzie nie­
mal chronicznie  n a rzek a  się na b rak  kap ita łu  o b ro ­
towego .  Najliczniej w  g o sp o d a rs tw a ch  włościańskich  
jes t  ho d o w an a  n ierogac izna  (świnie) i t r z e b a  p r z y ­
znać, że hodowla  świń ze w zg lędu  na op łacalność  
dla rolnika i z ap o t rze b o w a n ie  k o n su m cy jn e  m a w i ­
doki da lszego  rozwoju .  S tw ie rd zo n o  w c a ły m  sz e ­
regu oś rodków  w kraju,  jak  B iałys tok ,  Lublin, W a r ­
szaw a,  że  ludność c o raz  więcej konsum uje  mięsa 
w ie p rzo w e g o ;  stoi to w zw iązku  za ró w n o  ze zw ięk ­
szan iem  się, ogólnie ilości ludności,  jak  i tym , iż lud­
ność chętniej  z ac zy n a  k u p o w ać  mięso w iep rzow e ,  
ko sz tem  m ięsa  w o łow ego.

Hodowla zw ierzą t  rzeźnych  d a w ała  i będzie d a ­
w a ć  p o w ażn e  dochody  rolnikom, byle  ty lko  t r z y ­
mali się jej ciągle i nie dawali  się zw odzić  z łu d ze ­
niom, że dziś zboże  lepiej płaci, to hodow lę  m ożna  
zan iedbać .  D obrą  hodowlę  zepsuć  łatwo, ale  do niej 
wróc ić  jest  trudno, bo to w k ró tk im  czasie  z ro ­
ku  na rok zrobić  się nie da, a w y m a g a  kilku lat  s t a ­
rannej ,  t rosk liw ej  i um iejętnej  p racy .  Ze zbożem  
zaś  tak  jest, że czasem  idzie ono w  cenie silnie do 
gó ry ,  bo jakieś  p ań s tw o  lub g rupa  kap ita l is tów  u p ra ­
wia nim spekulację ,  a potem silnie spada  na dół i ni­
sz c zy  nadzieje  rolnika, k tó ry  zan iedbał  hodowlę, 
rzucił  się na u p ra w ę  głównie  zboża,  licząc, iż z rob i  
na  tym  b a rd zo  d o b ry  interes .  R ząd  w  osobie m i ­
n is t ra  R oln ic twa i R e to rm  Rolnych, z a t ro sz cz y ł  się 
o to, ż e b y  rolnicy w y h o d o w an e  p rzez  siebie zw ie ­
rzę ta  mogli  k o rzy s tn ie  sp rz e d a w a ć  i nie byli  w y z y ­
sk iwani  p rzez  różnych  n ieuczc iwych  pośredn ików. 
W  tym  celu rząd  w y d a ł  kilka d e k re tó w  i r r z p o r z ą -  
dzeń, m a jący ch  regu low ać  handel zw ie rzę tam i  r z e ź ­
nymi. R ządow i chodziło  o to, ż eb y  ro ln 5ko>\i z ap e ­
wnić odpow iednią  cenę za sp rz ed a w a n e  p rzez  niego 
zw ie rzę ta ,  o raz  a b y  robotnik w mieście mógł po nie­
w y g ó ro w a n e j  cenie,  odpowiedniej  do sw eg o  z a ro b ­
ku kupić sobie k a w a łe k  mięsa, a ponad to  jeszcze  
t rze b a  by ło  tu ta j  ciągie pam ię tać  o n a szy m  e k sp o r ­
cie m ięsnym  za gran icę  i konieczności u t rzy m an ia  
zd o b y ty c h  z tak im  trudem  ry n k ó w  zag ran icznych .  
Je d n y m  z zasadn iczych  przep isów , o b chodzących  
p rzed e  w szy s tk im  rolników, to jes t  zab ron ien ie  k u p ­
na i sp rz ed a ż y  zw ie rz ą t  rzeźn y ch  „na oko“. Do tej 
p o ry  to by ło  tak  na jczęśc ie j  w  handlu zw ie rzę tam i  
rzeźn y m i przy ję te ,  że do rolnika, m a jącego  na sp rz e ­
danie  krowę, czy  świnię p rzychodz i  hand la rz  w do­
mu lub na ja rm a rk u  — p y ta ł  go ile chce za sp rz e ­
d a w an e  bydlę, a po tym  ta rg o w a ł  się z nim, bił go 
w dłoń na zgodę, aż rolnikowi ręka  od uderzeń 
puchła  i wreszcie  dobijali targu .  Rolnik sp rze ­
daw ał  handlarzow i ca łą  sz tukę  nie wiedząc, ile ona 
w a ży  i ile on m ógłby  za nią w ięcej  dostać,  g d y b y  
ją  sp rzed a ł  na wagę.  I to b y ł  właśnie  ów sys tem  
sp rz ed a ż y  i kupna  .„na oko‘\  bo p rzy  taksow an iu  
tego zwierzęc ia ,  z a ró w n o  kupiec, jak  i rolnik s z a ­
cowali  je gołym okiem, ile ono może w a ż y ć  i jaką 
jes t  jego w ar tość .  Oczyw iście ,  p rzy  takim •odzaju

handlu s t ro n ą  w y g r y w a ją c ą  b y ł  z a w sze  handlarz ,  
bo on p rzez  częs te  kupowanie,  to ma tak  oko w y r o ­
bione, że w y s ta r c z y  mu sp o jrzeć  na  k row ę ,  czy  
świnię i od razu  powie ile w a ż y  i cza sem  się ty lko  
na 2 lub 3 kilo om yli ;  a rolnik, sp rz e d a ją c y  zaledw ie  
kilka sz tuk  do roku, nie m ógł w  żaden  sposób  w  z n a ­
jomości to w a ru  kupcow i d a ro w a ć  i zw yk le  w ła sn y  
to w a r  sp rz e d a w a ł  rjiejako, jak  k o ta  w  w o rk u ,  nie 
wiedząc,  ile on jes t  w a r t .  T e ra z  z w ie rz ę ta  rzeźne  
m uszą  być  sp rz e d a w a n e  i ku p o w an e  na w a g ę  — 
sprawied liw ie ,  ż eb y  żad n a  s t ro n a  nie b y ła  p o k r z y w ­
dzona. Rolnik z kupcem  p rz y  sp rz ed a ż y  na w ag ę  
już nie ta rg u je  się o cenę  za  całą  sz tukę,  lecz o cenę 
za  1 k i logram  ż y w ca ,  po ty m  sz tu k ę  się w a ż y  ł ro l­
nik o t rzy m u je  za tyle  k i logram ów , ile sz tu k a  z a w a ­
ży. Drugim  b a rd zo  w a żn y m  zarządzen iem ,  to jest  
s tw o rzen ie  Kotnisyj N ad zo rczy ch  T arg o w isk o w y ch .  
Tak ie  Komisje  b ęd ą  czu w a ć  nad handlem  z w ie rz ę ta ­
mi rzeźnym i na ja rm a rk a c h  i ta rg o w isk ach  i o g ła ­
szać  ceny, w y p isu jąc  je na spec ja lnych  tabl icach 
na’ ta rgow iskach .  T ak  iż rolnik będzie  mógł z a w sze  
wiedzieć ,  jakie  są cen y  na ta rg u  czy j a rm a rk u  w  j e ­
go okolicy  i nie da się oszukać,  co do ceny  ani h an ­
dlarzom, ani ich pomocnikom, ró żn y m  agen tom , czy  
nagan iaczom . W y d a n o  jeszcze  c a ły  sz e re g  pom nie j­
szych  rozpo rząd zeń ,  jak  n. p. o u rządzen iu  t a rg o ­
wisk  lub inne, k tó re  pośredni  w p ły w  na handel  z w ie ­
rzę tam i r zeźn y m i  też mieć będą. Rolnik ma za tym  
dzięki w y d a tn e j  opiece rząd o w e j  zapew nione  k o ­
rzy s tn e  w arunki ,  z a ró w n o  hodowli z w ie rz ą t  r z e ź ­
nych, jak  i ich sp rzed aży .  W  ręku  rolnika leży  te ­
dy  um ie ję tność  i chęć odpow iedniego  w y k o r z y s t a ­
nia ty ch  w szy s tk ich  s tw o rz o n y ch  p rzez  rząd  dla 
niego ro z p o rz ą d ze ń  i udogodnień.

S p ra w a  produkc ji  i handlu zw ie rzę tam i  nie jes t  
s p ra w ą  w yłączn ie  sam ego  rolnika, powinna  ona 
rów nież  in te re so w a ć  robotn ika ,  k tó ry  jes t  p o w a ż ­
nym  konsu m en tem  mięsa  ukazu jącego  się na r y n ­
kach  miejskich.

Rolnik i robótnik,  z a ró w n o  jeden jak i drugi, p r a ­
cują  f izycznie — p ra ca  f izyczna  w y m a g a  ciągłej o d ­
bu d o w y  uk ładu  mięśniowego, a sk ładniki do tej o d ­
b u d o w y  z a w a r te  są w  biąłku  zw ierzęcym , to jes t  
mięsie. D obre  o dżyw ian ie  się m ięsem  decy d u je  
o zdolności, z ręcznośc i  i sile do p ra cy  o raz  o d p o r ­
ności na c h o ro b y  z a w o d o w e  u p ra cu jąc y c h  fizycz ­
nie. J e s t  jeszcze  w  tym  w szy s tk im  więź inna, u k r y ­
ta, go sp o d a rcza .  Z a ra b ia jąc y  na hodowli rolnik b ę ­
dzie w  stanie  kup o w ać  w y r o b y  p rzem y sło w e ,  a z a ­
tem d aw ać  m ożność  do w iększych  zarobków  robo t­
nikom, a ci ze sw e j  s t ro n y  w ięce j  zarab ia jąc ,  b ędą  
się mogli  w ięcej  o d ży w iać  m ięsem  i z w ięk szać  z a ­
kupy  na rynku.

Zw iększoną  hodowla  pociągnie  za sobą b u d o w ę  
now ych  hal ta rg o w y ch ,  pozwoli na b udow ę  now ych  
chłodni i w y k o rz y s ta n ie  już is tn ie jących,  z k tó ry ch  
n a jw iększą  nie ty lko  w Polsce ,  ale  i w  całej  E u ro ­
pie jes t  chłodnia  w Gdyni. Z aro ją  się szlaki m orsk ie  
polskimi s ta tk am i w iozącym i (polish ham ) polską 
szynkę  do Am eryki,  gdzie  w  „d ru g  s to ra c h “ w  ja ­
dłodajn iach  - ap tek ach  będa  się ro z k o szo w ać  p o d ­
niebienia am e ry k an ó w ,  i polski bekon  o raz  polskie 
k u rczę ta  (polish chibens) do Anglii do Hul, Leed, 
Liverpool. Do kra ju  p ły n ąć  będą za  to obfitą  s t rugą  
zag ran iczne  p ien iądze :  w a lu ty  i dew izy .  A z tym i 
pieniędzmi m y  tu w  P o lsce  b ęd z iem y  dalej ro z b u ­
d o w y w ać  nasze  okno na św ia t  — Gdynię, b ęd z iem y  
bud o w ać  Po lskę  C i e lek try f ik o w ać  wieś.

Skilof Najort.
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Opowieść o flaszce z wodą morską
Co w am  powiem , to w a m  powiem, ale n a js am -  

p rzód  chyba  to, że w chałupie  J a rzą b k ó w  s t a ­
ła  w izbie s t a r a  kom oda.  Chluba to b y ła  i zbożna  
t ro sk a  gospodyn i  A gaty .  J a k b y  w  ga iku św ię ty m  
w śród  k w ia tów  azalij  i jaśminów, zna laz ł  tu swoje  
s e rd eczn e  m ie jsce  o b ra z  M atki  Boskiej  Bolesnej.  
M ro czn y  b łysk  lam pki oliwnej ośw ieca ł  tw a rz  c ie r ­
piącej Rodzicielki i łączy ł  się z jej łzami w  p a m ię t ­
nej z P ism a  św ię tego  chwili,  gdy  w  Jej r ęk ach  na 
p o g rz eb n y m  całunie  zw isa ło  z d e jm o w an e  z k rz y ż a  
um ęczone  cia ło C h ry s tu sa .

K w ia ty  a za lio w e  i jaśm inow e nigdy  obok tego 
św ię tego  w idoku  nie w ięd ły ,  w y k o n a n e  b y ły  b o ­
wiem  z k o lo row ej  bibułki.  Nie dz iw  też, że z ach o w ać  
m og ły  zaw sze  świeże b a rw y  naw et  wtedy ,  gdy  
za oknem  ziemia na polach leżała  pod śniegiem.

Kom oda m atk i  A g a ty  c ie szy ła  się  w  ogólności 
wielkim szacu n k iem  w  całej  rodzin ie  J a rz ą b k ó w .  P a ­
t ro n o w a ł  jej u p o w a ły  długi rz ąd  innych św ię ty ch  
o b razó w .  Z re s z tą  nie ty lko  d latego. W  gaiku m a t ­
czynej  boleści,  —  jak  sa m a  A ga ta  n a z y w a ła  ów  k ą ­
cik cod z ien n y ch  westchn ień ,  — na kom odzie ,  obok 
kilku g l in ianych p am ią tek  z o dpus tów ,  tuż w  pobliżu 
o b razu  M atk i  Boskiej  B olesnej  w idn ia ła  o p raw io n a  
w  ram ki,  o p a r ta  o jeden  z n a jp iękn ie jszych  w a z o n i ­
ków, w yżółk ła ,  p ra w ie  p rz e ź ro c z y s ta ,  ja k b y  z złotej  
p a ję c z y n y  w y sn u ta ,  —  fotografia .  P r z e d s t a w ia ła  
chłopca  w żo łn ie rsk im  m u n d u rze  p rz y  szabli .  T w a rz  
na zd jęc iu  o k rąg ła ,  —  z ust,  z czoła,  a już na jw ięce j  
z oczu  pogodnych ,  p rzy p o m in a ła  k ubek  w  k ubek  
Agatę.  Z a to  podb ró d ek ,  w y s u n ię ty  n a p rzó d  i nos 
b ły sz c z ą c y  n a  czubku ,  a t ro ch ę  p rz y  ty m  kar to f lo -  
w a ty ,  b y ł  znow u n a jw ie rn ie jsz y m  odbiciem  jej m ę ­
ża, F ra n c iszk a .  P ra w d z iw ie ,  nic w  tej u rodz ie  p ie r ­
w oro d n eg o  sy n a  nie mogli  sobie  oboje  w z a jć m  z a ­
rzucić.  C h łopak  o t r z y m a ł  po ró w n i  ty le  z w y g ląd u  
matki,  co i z ojca .  Tylko ,  że t e ra z  w  dom u ty le  go 
w łaśn ie  widzieli,  co na  tej  fotografji.

Nie um arł ,  —  B oże  z ach o w a j!  Inne z ło ż y ły  się 
na tę  jego n ieobecność  pow o d y .  L ed w ie  z w o jn y  b o l ­
szew ick iej  wróc ił ,  jeszcze  m u n d u ru  u łańsk iego  p rz y  
p ra c y  nie schodził ,  je szcze  się nim d o b rz e  rodz ice  
nie nacieszyli ,  a już w św ia t  w y w ę d ro w a ł .

—  Daru jc ie ,  —  m uszę!  —  w y z n a ł  m atce .
— T a k  cię w o jna  zmieniła ,  Jó z u ś?  —  b iad a ła  

Agata .  —  C z y  ci to w  dom u ź le ?
—  Nie, ty lko, że  c iasno! — pow iedzia ł .  — T ch u  

mi jakos ić  b rak ,  o, tu, —  w  płucach...
—  Bój się  Boga ,  a m oźeś  ty  c h o r y ?
Z am ach n ą ł  na to sz e ro k o  ram ieniem . P o  s z e ro ­

kim polu, po okolu za  chatą .  P o  sadzie ,  gdzie  jes ień  
s łoneczna  w ła śn ie  jab łkam i pachniała .

— Nie da  ra d y .  P ó jd ę  sobie! — rzek ł  i zwies ił  
głowę.

— B o ś  od p r a c y  o d w y k ł  i jeno len iu ch o w ać  b y ś  
chciał!  —  k rz y k n ą ł  m ń na to  ojciec  p ro s to  w  oczy. 
Już  ja cię n ie ra z  p rz y ła p a łe m  na tym, że  zam ias t  
za  pługiem, za  w ronam i p a trz y sz .  Pan!.. .  W id z i ­
cie go!

—  Nie gadajc ie !  —  odpar ł  niechętnie.  M ożeby  się 
też  i na tym  skończy ło .  Ale o jciec  jął nad  nim z r z ę ­
dzić i w ydz iw iać .

—  W e  łbie mu się p rzew ró c i ło ,  że kap ra l!  Ka­
pral! . ..

Ju ż  tego  tonu  nie m ógł d a r o w a ć  ojcu.

— A co w a m  do m ojego  k a p r a l s tw a ?  —- rzekł  
o s t ro  k tó reg o ś  dnia.  — Nie podoba  się w a m ?

— R o z k a z o w a ć  b y ś  chciał!
—  Jak  ro z k azo w ać ,  to sobie, — nie wam.
— T o  znaczy ,  że o jca  ro zk azó w  nie m y ś la łb y ś  

s łu c h ać ?
C hłopak  o b ru sz y ł  się.
— Nie ma nade  mną nikogo! — huknął.  — Z re s z ­

tą, co! Daliście sobie beze  mnie  rad ę  p rzez  d w a  la ­
ta, g dym  by ł  na  wojnie.  C z y  nie s t a r c z y  w am  do 
p i a ę y  W o jtek .  K rys ta ,  W icek  i J a s ie k ?  N aw e t  B ro n ­
ka  podrosła .  Co w a m  po m n ie?

— A ziem ia  sk ą d e ś  w y r ó s ł?  A g o s p o d a r s tw o ?  — 
w rz a s n ą ł  ojciec.

Na to Józek  w y d ą ł  w a rg i  pogard liw ie  i zaśm ia ł  
się w  g łos:

— T ak ie  to całe  g o sp o d a rs tw o ,  co ko t  napłakał ,  
a pies w y szc ze k a ł .

O jcem  aż z a ta rm o si ło  gw a ł to w n ie  od w n ę t rza .  
W zią ł  to głupie  o s ta tn ie  słowo, aż n a zb y t  do siebie. 
D obre  imię J a rz ą b k ó w ,  od lat o s iad łych  w ludzkim 
szacu n k u  na roli, s tanę ło  m u nagle  w pamięci. N a­
b rz m ia ły  mu w s z y s tk ie  ż y ły  w ręk ach  i z m arszczk i  
koło nosa .  S ta n ą ł  c ze rw o n y ,  jak  łuna.  P o r w a ł  go 
gniew. S ta ry ,  ra p tu s  był, a m łody, nie wiele  lepszy.

— P ie s ? !  —  k rz y k n ą ł  F ra n c is z e k  Ja rzą b e k .  — 
Ja  ci pokażę  psa!...

l a k  w te d y  p rz y sz ło  do bójki.  M a tk a  A ga ta  usi l­
nie p ró b o w a ła  ich rozdzielić  k rz y k ie m  i rękam i.  D a­
remnie.  T ak  mocni obaj byli, jak w zajem  honorni 
i uparci.  J e sz cz e  jej się p rz y  ty m  obe rw ało .

I tak  się stało,  że n a z a ju t r z  ledw ie  świt,  poszedł  
Józek  z dom u p ro śc iu tk o  d ro g ą  polną w słońce 
w sch o d z ąc e  —  w  świat .  A ga ta  p rzec zu w a ła ,  że tak  
sie s tanie .  D la tego  też w te d y  ledw ie  ze snu się z b u ­
dziła, z p ie rw sza  m y ś lą  o synu  w y b ie g ła  p rzed  c h a ­
tę. B y ł  dość  już da leko na równinie,  ale g d y  p o ­
czę ła  go w z y w a ć  rozpaczliw ie ,  —  p rz y s tan ą ł .  P r z y ­
p ad ła  do niego zd y szan a .

— Józuś,  w r ó ć  się —  prosi ła .  — Ojcu się nie 
dziw. Z aw sze  to ojciec. Po s łu ch a j  chociaż  mnie.

—  W r ó c ę  się do w as ,  ale nie te ra z !  — o dpar ł  
c a łu jąc  ją po rękach  i tw a rzy .  — T ak iem  to sobie 
p ostanow ił.  Nie b rońc ie  mi.

—  T oż  opam ię ta j  się! Gdzie p ó jd z ie sz?
—  Nad m orze ,  a p o ty m  i dalej,  —  za nie.
—  Jezusie!. ..  Do A m e ry k i?
— Kolegów tam  m am ! —  t łum aczy ł .  —  Z w oj­

ska. N as łuchałem  się od nich o lepszym  życiu. C zy  
z a w sze  musi cz łek  w idz ieć  św ia t  ty lko  koło s ieb ie?  
C h w y c i ła  mnie  się w ie lka  m yśl  — p rzed  siebie. Kusi 
mnie, c iągnie i gna.  Do A m ery k i  m uszę.  Albo to ja 
jeden co tam  w y w ę d r o w a ł ?  B o g a ty  w rócę ,  nie t r a p ­
cie się...

II .
O, M atko  B o lesna!  B y ło  to w  1920 roku. Ileż to 

od tej chwili  lat  ze łzam i pociekło! Po d  w y ż ó łk łą  fo­
tograf ią  na  kom odzie ,  w  ga iku  m atc zy n y c h  w e s t ­
chnień leża ły  t e r a z  p ouk ładane ,  znane  na pamięć,  
poplam ione  od rąk  p rzy  w ie lo k ro tn y m  o d c z y t y w a ­
niu l is ty  od Józusia  u trap ieńca ,  od Józusia  o b ież y ­
św ia ta ,  od Józus ia  upa rc iucha  k rn ąb rn e g o .  Nic, że 
ty m c z ase m  z Józusia  —  Józef wielki w yrós ł ,  chłop 
w a ln y  i c z łow iek  d o j rza ły .



Cóż w  tych lis tach donosił?  Z p ra cą  rozmaicie  
mu poszło w A m eryce ,  z aw sze  jednak nie tak  łatwo, 
jak sobie to na drodze  pożegnalne j  w w sch o d z ąc y m  
słońcu na g ładkiej równinie  polnej ob iecyw ał.  Z c za ­
sem, z um ęczenia  ludzkiego raczej  tęsknił  za d o ­
mem. B y w a ło  nieraz,  że o drob iazg i  z w y cza jn e ,  jak 
o n iez w y k ło ść  w a żn ą  ro z p y ty w ał ,  — n aw et  o gn iaz ­
do bocianie  na stodole,  n aw et  o ten m ały  s t rum yk ,  
czy  tak sam o płynie  w  sadzie.  I w idzia ło  się w  tych ,  
lis tach, że z ca łym  w y czuc iem  gospodarsk ie j  troski 
k ład ł  się p rzy  tym  całą  duszą  w sp ra co w an e  ręce  
o jca -żyw ic ie la .  Ani razu, ani s łówkiem  żalu nie w y ­
pomniał ich k rz ep y  na w ła sn y m  karku ,  ale za to  w y ­
chwala ł  z c iekaw ośc ią  te ręce  o jcow e  czyli  i jak 
p r z y k ła d a ją  się w zd ro w iu  do t ru d ó w  p rz y  pługu, 
albo w  no w o zb u d o w an e j  wozowni.

Ty le  lat, jak w ra ca ł  się do rodzinnej zag ro d y  Jó ­
zef Ja rz ą b e k  z Am eryki,  a w idno  ani sposób mimo 
chęci nie mógł, czy  t ą |  pewno, oj pewno, że się oc ią ­
gał. „B o g a ty  m uszę  powrócić** — pisał, — a tu jak ?  
Pa sk u d n e  c za sy  k ry z y su  i w A m eryce  da ły  się lu­
dziom w e  znaki. I p rz y sy łk a  d o la ró w  u rw a ła  się j a ­
koś  dob ry ch  kilka lat  temu. Ale nie o to. Niechby 
naw et.  Nie o p ieniądze m atce  Agacie chodziło, ale
0 całość  sum ienia  i życia ,  ale o n iezagubien ie  się s y ­
na w  niewtdnej ,  dalekiej  p rzes t rzen i .

Cóż w inna  była ,  że go tak ukochała  z p ie rw szy m  
owocem  sw ej dalekiej  miłości z lat ow ych ,  kiedy 
z radośc ią  p a t r z y ły  w sw o ją  m łodość  d o j r z e w a ją ­
cą. P o zo s ta ł  jej m yś lą  jedynie  u ch w y tn ą  z tych c z a ­
sów, k iedy inaczej słuchała  św ie rg o tu  p tak ó w
1 z w ia rą  ro z p a t ry w a ła  co rano  szczęś l iw e  sny. T oż  
ł ączy ła  ich spełnienie  od m aleńkości  z w idokiem  s y ­
na. k tó rem u  w szy s tk ie  m arzen ia  odda ła  z k rw ią  
i p ie rw szy m  m lekiem matki.  D o św iad czy ł  ją Pan 
B óg  ciężko za to w yróżn ien ie  Józka  w g rom adz ie  
późnie jszych  dzieci. To  b y ł  n a jw ię k sz y  cios dla niej 
i n a jw ięk sza  ta jem nica  se rca ,  że ją tak b ez  w zględu  
na; jej p rz y w iąz an ie  zostaw ił ,  porzucił  i odszedł.

— T o ż  p rz es ta ń -że  się c ięgiem w p a t r y w a ć  w ką t  
na kom odzie!  — p rz y śm ie w a ł  się z niej nie raz  s t a ­
ry  F ranc iszek .  Ale i jem u z tym  hum orem  nie szło. 
Nieraz  i nie dw a  wykłócil i  się p rzy  tym  poważnie ,  
kto  by ł  Jó zus iow em u św ia tow an iu  winien. W p r a w ­
dzie chłop zaw sze  nad słabą  kobie tą  n iby to  góruje ,  
ale gdzie  tam p ra w d a!  Jak  podziem ny ponik n u r to ­
w ał  w s ta ry m  Franc iszku  w y rz u t  ciężki,  n iczym  nie- 
zag łuszony .  że w ła snego  syna  p ra w d z iw ie  w y g n a ł  
z domu i że go na  całe  pożegnanie  p ięścią  ty lko  po­
błogosławił .

Ha, pewno, że tam miał do tego p raw o ,  ale  ho- 
no rność  J a rz ą b k ó w  w  Józusiu  skąd inąd  chwalił.  Toż  
widno Józuś  dobrze  wiedzia ł  czego  chciał.  Nie t r z e ­
ba mu by ło  b ron ić!  T oć  czy  nie dzie lny  z niego 
chłopak, sko ro  z aw z ią ł  się św ia t  zd o b y w ać !  1 to jak! 
R odow ity  z niego by ł  z J a rz ą b k ó w  Ja rzą b e k !

K iedyś  w  tak im  rozm yślan iu  p rz y sze d ł  F ra n c i ­
szek do domu z gaze tą .  R o z w a r ł  ją, jak  p łachtę,  
przed Agatą  na  stole,  w y g ład z i ł  palcam i s ta ran n ie  
i jął powoli c zy tać  s łow o za s łow em . W  gazecie  b y ­
ły rozm aitości  o Gdyni.  Ano, że P o lsk a  po r t  wielki 
nad  m orzem  zbud o w ała .  Że w  ty m  porc ie  m n ó s tw o  
s ta tków .  Że da leka  p rz e s t r z e ń  św ia ta  nie zn ac zy  już 
wiele, ledwie b ow iem  jakiś  sm ok kom in ias ty  k łąb  
dym u w Gdyni w ypuśc i  i odsądz i  się od brzegu ,  już 
za k i lkanaście  dni w i ta ją  go w  A m eryce ,  w  N ow ym  
Jo rk u  — ot  co! A po ty m  s ta tek  tak i  w raca, pełen 
ludzi, znow u  do Gdyni.

— Oj, ż eb y  tak  i Jó zu ś  wrócił!  — pom yśla ł  s t a ­
ry F ranciszek  Ja rzą b e k  i p o d rap a ł  się za uchem. Nie

rzek ł  jednak ,  nic. P o j r z a ł  ty lko  na Agatę,  a ona  na 
mego. Oboje  zrozum ieli  się bez  s łowa.

Od tej chwili  s t a r y  g o sp o d a rz  nie na laz ł  już spo­
koju.  Łaził  po polu z a f ra so w an y .  R o b o ta  mu nie 
szła. Aż dnia k tó reg o ś  s taną ł  pod sp róchn ia łą  g ruszą  
w polu i g rz m o tn ą w sz y  się w czoło kułakiem, rzek! 
g łośno do siebie :  — „Adyć, jakże  Józuś  ma w racać !  
A czy żem  coś takiego zrobił ,  a b y  mu ulżyć tej p ię­
ści na karku ,  k tó rą  go dobrze,  oj, dobrze ,  w y ło i ­
łem ?  Zacią ł się, i s łusznie. C zek a  pewno, ż eb y m  go 
przeprosił**...

S ta rem u  zrobiło  się m arko tno .  O d tąd  co raz  c z ę ś ­
ciej m yśla ł  o G dyni :  — „ Ju ż  ta w s z y s c y  się tu 
w okolicznych wioskach dobrze  z n a m y !“ — m ruczał  
do siebie. — „Tak  pew no je s t  i w  Gdyni, a jak 
w Gdyni tak jest,  że się ludzie znają ,  to i znajomi 
są tam  pew n o  w sz y s c y  innych ludzi w A m e r y c e !“

W łaśn ie  w sam  raz  p rz y sze d ł  osta tn i  list od Jó z ­
ka nie z Chicago, jak  dawniej ,  a z N ow ego Jorku .  
S t a r y  tw a rz  rozpogodził .  Jak o ś  wym ow nie j  się przy  
tym  uśm iechnął  do Agaty ,  gdy  ta po p rzeczy tan iu  
l istu k ład ła  go na komodzie .

III.

P rzy sz ło ,  z nieba p rzysz ło ,  z woli boskiej z a s ta ­
nowienie  we wsi całej  i w  pom yślunku  ludzkim w ie l ­
gachna  n iezw ykłość ,  gdy  z całej  g ospodarsk ie j  g r o ­
m ad y  w e  wsi Ja rząbk i ,  jeden j ed y n y  Ja rz ą b e k  F r a n ­
c iszek  w y b r a ł  się w dalekie  św ia ty  — do Gdyni. 
Chłop b y ł  sielny, s ta teczn y ,  s iw izną  miał w y s r e ­
b rzoną  c zu p ry n ę  i rozum  tiiebylejaki.  A jednak  po­
jechał.

W  lu tym  to b y ło  tego roku. Kilka dni p rzed tem  
wrócił  dopiero  co z ja rm a rk u  z m ias teczka ,  nad p o ­
dziw  t rze źw y ,  a jednak  b a rd zo  podochocony.

— Spakuj mi jad ła  w  zaw iązkę ,  a nie ża łu j!  — 
rzek ł  do Agaty .

— Chłopie, a niby na co?
— Spakuj ,  pow iadam .
— C z y ś  rozum  s t ra c i ł?
— Do Gdyni jadę !  — rzekł.
T y le  się dow iedzia ła ,  że s t a r y  jechać  postanow ił  

z w y c ieczk ą ,  z m ias teczka ,  z Kółka Rolniczego. Dnia 
10 lu tego wielką u ro c zy s to ść  obchodzono  w łaśn ie  
nad  m orzem . R ocznicę  objęc ia  P o m o rz a  i w y b r z e ż a  
m orsk iego  p rzez  Polskę.  D la tego  też do Gdyni m no­
go luda po jechało  za  u lgow ym i biletami, a z nimi 
Franc iszek .  W iedzia ła ,  że poza tą podróżą  k ry ło  się 
coś więce j,  ale  se rce  ty lko  dłonią  p rzyc isnę ła .  Nie 
śm iała  wiele  ro z p y ty w a ć .  Nie chciała  n a w e t  po ża ­
łow ać  tych  za ro b io n y ch  na j a rm a rk u  p ieniędzy. 
F ran c iszek  wiedział z a w s z e  co robi.

O, M atko  B o lesna!  S p raw ,  ż eb y  w róc i ł  nie sam...
T ak  minęło dni kilka. Dłużej się w te d y  modlifa 

s ta ra  A gata  p rzed  św ię ty m  gaik iem  sw oich w e s t ­
chnień.

W ie cz ó r  to b y ł  w reszc ie ,  g dy  p rz y b y ł  F ra n c i ­
szek  z podróży ,  o w ian y  w ia trem ,  w y ż sz y  jakiś  i po- 
s t a w n ie jsz y  w k rzy żu .  Nikogo w te d y  w  izbie z r o ­
dz iny J a r z ą b k ó w  nie b rak ło .  W s z y s c y  sy n o w ie  z e ­
bra li  się z ’żonam i i córk i  z m ężam i, a p rz y  tym  
oczyw iśc ie  g ro m ad a  wnuków , k u m ó w  i sąs iadów . 
R azem  obsiedli  ław y ,  p róg  izby i k ra w ęd z ie  łóżek, 
gd y  jął  opow iadać .  A ro zg ad a ł  się, jak  nigdy. Cuda  
widział,  cudow nośc i ,  —  całe  m ias to  nad m orzem  
z be to n u  i żelaza .

Co t am  k ie ra t !  Co tam  żn iw ia rka ,  t r ak to r ,  albo 
n a w e t  m łockarn ia  z e le k t ry c z n y m  zapędem ! — „Że­
byśc ie  widzieli**! — mówił.  — „Dźwigi w porcie



gdyńsk im , jak o lb rzym ie  p tak i  s ta low e,  podnoszą  
w pazu rach  całe  w a g o n y  kopiate  od węgla!  I to 
p ro s to  z szyn  ko le jo w y ch  na s ta tki.  A sta tk i  owe 
są tak  wielkie, n iby kościoły.  I to dziw, że chociaż  
w szys tk ie  są w y k u te  z żelaza ,  nijak nie to n ą!“ ... 
Uśmieli się p rzy  tym, że m orze  faluje się pianą, co 
tak z da leka  w yg ląda ,  jak b y  t rzo d a  b ia łych owiec 
pasła się na zielonej łące. A już o g rom na  c iekaw ość  
tapuchła w szy s tk im  w oczach, gdy  s t a r y  Ja rzą b e k  

w y ją ł  z k ieszen i  bu te lczy n ę  m ałą  i ludziom ją po­
kaza ł:

— P o ź ry jc ie -n o ,  tak  w y g ląd a  w o d a  z m orza!
Chcieli ją w s z y s c y  k o sz to w ać ,  ale Agata  wiele  

sm ak o w ać  nie pozwoliła .  — „Ano, zwyczajn ie*4, — 
rzek ła  — p rz e ź ro c z y s ta  p rzec ież  jest,  widzicie, jak 
każda  w oda  ze studni,  ty lko, że t rochę  słona. A że 
się z ag rza ła ,  to dlatego, że ją mój F ran c iszek  za g o r ­
liwie w kieszeni p rz y c i sk a ł44.

Kiedy się ludzie w re sz c ie  rozeszli,  pojrzeli  s ta rzy  
po sobie. T ak ,  tak, nie b y ło  w G dyni nic w iadom o 
ludziom tam te jsz y m  o Józusiu  Ja rzą b k u .  P ró ż n o  ro z ­
p y ty w a ł  się o sy n a  s t a r y  Franc iszek .  Byli n a w e t  
tacy ,  co to brali  za  śmiech, a lbo d o k um en tną  g łupo­
tę. — Now y Jork ,  to wielkie m ias to!  — mówili. — 
O lb rzym ie!  Aż sze ść  m ilionów ludzi w* nim m iesz ­
ka! Co tam  w  ty m  ro jo w isk u  zn ac zy  jeden  człow iek!  
T yle  sam o  co mucha.

P o j rz a ła  A gata  w  bu telkę ,  w k tó re j  m ieniła  się 
w oda  m o rsk a  i w e s tc h n ą w s z y  r z ek ła :

— T y le  mi ty lko  z Józusia  ostało!...  P ra w d z iw ie ,  
tyle go u jrza ła ,  co w  tej c zą s tce  oceanu. T y le  go 
z pamięci  p rz y w o ła ć  mogła ,  co w  ty m  p r z e ź r o c z y ­
stym , p ły n n y m  zb io rku  w ody .  D oda ła  jej odtąd , oj 
dodała ,  gorzk ich  łez  sw oich  s t a ra  m a tk a  Agata.

F laszka  z m o rsk ą  wodą  s tan ę ła  od tej chwili  obok 
innych św ię tośc i  w ga iku w estchn ień  na komodzie .  
Mijały dni i m iesiące .  Aż k tó re g o ś  dnia s ta ła  się 
rzecz  ok ru tna .  Z m a jo w ą  w iosną  tego  roku  zap o b ie ­
gliwa m a tk a  Agata  czyn i ła  w łaśn ie  w  izbie p o r z ą d ­
ki. T y m c z a se m  na b u rz ę  się zb ie ra ło  i św ia t  od 
chm ur  c z a rn y ch  pociemniał.  P o ch y lo n a  nad kom odą  
w z ięła  w łaśn ie  f laszkę z w odą  m o rsk ą  do ręki.  D z iw ­
niej, p r z eź ro cz y śc ie j  sp o z ie ra ła  ku  niej za  szk łem  
ko chana  tw a rz  Józusia .  — „Czyli  cię a b y  p rzed  
śm ierc ią  o b a cz ę 44? — ro zm y ś la ła  głośno. — „O, M a t ­
ko Bolesna, widać mi je s te ś  bez  se rca .  W id a ć  nigdy 
próśb  moich nie s ły sz a ła ś !44... L ed w ie  te s ło w a  w y ­
mówiła,  gdy  w  pobliżu z b łysk iem  nag ły m  ro zd ar ł  
ciszę piorun. S t a r a  Agata  w z d ry g n ę ła  się  i z rąk  jej 
w y p a d ła  n ieszczęsna  f laszka. Cienkie  szkło  prysło.  
Ną podłodze  rozla ła  się woda.

A ga ta  zach w ia ła  się na nogach. O g a rn ę ła  ją 
w jednej chwili  c iemność. Z a w iro w a ły  jej w  oczach 
c z te ry  śc iany  izby. P o r w a ły  ją w pół w  pędzie  z a ­
w ro tn y m ,  zak rę c i ły  w mie jscu  i c isnęły  b ezw ładną .  
Zemdlała.  Na długie  dni s t rac i ła  p rzy to m n o ść .  C h y ­
ba z tydzień,  albo i z miesiąc. Lecz  czas  ten minął 
dla niej szybko,  jak wicher .  Nic nie w iedzia ła  co się 
wokół niej dzieje. Nic nie czuła.  — „M atko  Boska 
Bolesna, p rz e b a c z 44... s z e p ta ły  ty lko  jej b lade wargi, 
g o rączk ą  spieczone.

1 co powiecie,  ten c ichy  szep t  szedł  w idać  św ia ­
tami do nieba. T y lk o  m atk i  jego d rogę  znają.

IV.

Był to c ze rw iec  różow o  zło ty  od słońca. S p e ł ­
niała  się w c iepłym  pow ie trzu  rad o ść  wszelk iego 
stw orzen ia  na ziem i.

— M atuś!  M atu lu!  To  ja! — w y m ó w iły  w tedy  
do A ga ty  u s ta  pełne w z ru sz a ją ce j  miłości.  Był 
w tych  s ło w ach  i św ieg o t  p taków , i ko lory  tęczy ,  
i ż a r  p rzen ik liwy,  k tó ry  unosił w górę  o p a ry  mgły 
nad roz łogam i pól. A ga ta  z oc ięża łośc i  dźwignęła  
myśli sw o je  na dźwięk tych  słów. Z m yślam i razem  
podniosły  się jej powieki  i s ze ro k o  ro z w a r ły  się oczy. 
Miiość do niej p rzy ch o d z iła  w naw iedzeniu ,  z dale- 
k cśc i  lat, z g łęb iny  czasu, z w yśn ien ia  wspomnień 
i pogodą  c u d o w n ą  gładziła  jej z m arszczk i  na t w a ­
rzy i siwe kosm yki  w ło só w  na czole.

— Józuś,  to ty  chyba...  —- szepnęła .  {
Sta ł  p rzed  nią p o tężn y  o lb rzy m  w m un d u rze  g r a ­

n a to w y m  o z ło tych  guzikach. Nie poznała  go. Na 
fotografii  by ł  inny. T ak i  w ątły ,  niemal wiotki,  jak 
ta  p rz ęd z a  m aizeń .  W y su n ę ła  ku niemu rękę  i sp o t ­
k a ła  dłoń m ocną  a c h ro p o w a tą ;  dopiero  z w sp ó ln e ­
go pulsu k rw i  poznała ,  że to on n a p ra w d ę  — jej syn 
p ie rw o ro d n y .  A k iedy  z a ra z  potem  nachylił  się nad 
nią s t a r y  Franc iszek ,  uśm iechnęła  się już p r z y to m ­
nie, bez  wszelkie j  z łudy. T en  sam  miał Jó z u ś  nos 
kochany ,  k a r to f lo w a ty ,  co jej mąż, ten sam  p o d b ró ­
dek w ysun ię ty ,  św ia d c z ą c y  o honornej  upartości .  
Jak  z ba jk i  u p rzy to m n iła  sobie ca łą  rz eczy w is to ść .

— W r ó c i łe ś ?  — spy ta ła .

— A ja k ż e b y  nie! — śmiał się ze w szy s tk ich  
lśniąco b ia łych  zębów , jak b y  po nich g ra ła  w ese lna  
m u zy k a .  — M a ry n a rz e m  jes tem  na polskim s ta tk u !  — 
mówił,  — Na tak im  wielk im s ta tku ,  co się zwie  „P i ł ­
sudsk i44. G d y b y  nie Gdynia ,  św ia t  by łb y  daleki,  g d y ­
b y  nie m orze ,  nie b y łb y m  szczęśl iw  i b oga ty .  W r ó ­
ciłem się do w as ,  m atuś,  p rzez  polskie szlaki.

— Józuś!  D ziecko  moje!.. .  w y s łu c h a ła  mnie M a t­
ka  B o sk a  B o lesna!  — o d rz ek ła  na to, tuląc jego 
tw a rz  p rz y  sercu . I w  tern, z łóżka  na k tó ry m  sp o ­
c z y w a ła  Agata,  w z ro k  jej pobiegł w  s t ronę  kom ody.  
Nic tam  się nie zmieniło  w  blasku  lampki o liwnej 
w śró d  k o lo ro w y ch  k w ia tó w  jaśm inów  i azalii.  Na­
gle zdziw iła  się. M ała  f laszeczka  z wodą  m orską ,  
k tó rą  p rzy w ió z ł  z Gdyni F ranc iszek ,  spo tężn ia ła  
dziw nie  w  jej oczach. A toż p rzec ież  ją st łuk ła!  
T y m c z a se m  z f l a szczy n y  ow ej w y ro s ła  te raz  o g ro m ­
na. l i t ro w a  butelka .

— Cóż to za  cud! — w y m ó w iła  głośno. Na to Jó ­
zef J a rzą b e k ,  m a r y n a r z  z s ta tk u  „ P i łsu d sk i44, 
u śm iechnął  się do m atk i  se rdeczn ie .

— T o ć  p rz y je c h a ć  i ja m usia łem  z w odą  m orską .  
J a k ż e b y  inaczej b y ć  mogło. M ów ił  mi ojciec, żeś  c a ­
łego mnie, matulu,  w tej d aw nej  s t łuczonej  f la szczy ­
nie z w o d ą  m o rsk a  widz ia ła .  B ędziesz  mnie te raz  
w  tej now ej mojej bu te leczce  lepiej wspom inała ,  bo 
i w ię k sz a  i pokaźn ie jsza .  A z resz tą  będę  ci ją m a-  
tuś co urlop  zmienia ł.

— J a k to ?  W ięc  nie zos tan iesz  w d o m u ?  — s p y ­
tała. — Z now u w św ia t  p ó jd z ie sz?  Na wielką wodę 
m o rz a ?

—  A toć  się nie t rap  już o to, m atuś!  — odrzekł ,  
a g ra ły  te s ło w a  jego jak o rg an y  kościelne. — Mo­
rze nie dzieli, a łączy, jak żadna  inna inoc z iem ska.  
Toć  i za  jego s p ra w ą  p rzy  boskie j  pom ocy p r z y b y ­
łem zd aleka  do was,  matulu .  P rz e z  to polskie m o ­
rze. Nie t rapc ie  się, że odejdę,  —• to wiedzieć  m u li ­
cie, że w a s  w se rcu  i na widoku zaw sze  zachow am . 
T oć  na d rogach  wielkiego m orza  z aw sze  będziecie  
ze mną. Ja k ż eb y  in acze j?  Toż pomyślcie ,  że i ten 
w asz  s t ru m y k  w sadzie  sp ły w a  przec ież  z w s z y s t ­
kimi r zek am i  do wie lk iego morza.. .

Janusz Stępow ski.



N adszed ł  o k re s  p rz y g o to w a ń  do w y c iec ze k  nad 
m orze ,  w k tó ry c h  w ezm ą udzia ł liczni członkow ie  
Kół. W  n iek tó ry ch  K ołach  z b ie ran o  na ten  cel fun­
dusze  p rz ez  całą  jesień i zimę a te r a z  n a re sz c ie  u rz e ­
czy w is tn i  sie w iele  m arzeń ,  p rz y b ęd z ie  też  wielu  
p ra w d z iw y c h  e n tu z ja s tó w  m orza ,  chociaż  p rz y zn a ć  
trzeba,  że czasem  w iększym  en tu z ja s tą  jes t  również  
ten, k tó ry  je widzia ł  ty lko  na obrazku .  P rz y p o m in a ­
m y  też  Kołom, że na leży  już m yśleć  o „Święcie  Mo- 
r z a “, bo czas  szy b k o  u p ły w a  i t rzeba  p rz y g o to w a ć  
odpowiedni p ro g ram .  A te ra z  p o d a je m y  w iadom ości  
o p ra c y  Kół.

W  św ięc ie  m a ry n a rk i  w o jennej  z okaz j i  17-tej 
ro czn icy  o d z y sk a n ia  dostępu  do m o rza  w z ię ła  udzia ł  
cała  m łodzież  szkół  ta rn o w sk ich  i powia tu .  Niższe 
k lasy  szkó ł  p o w sze ch n y c h  i ś redn ich  obchodzi ły  u r o ­
c zy s to ść  w  sw oich  z ak ład a c h  p rz ez  p o rank i  z p ro ­
g ra m e m  m orsk im , p ogadank i  nauczycie li ,  r e fe ra ty  
uczniów, sym bo liczne  sk ładk i  na F. O. M. o ra z  d e k o ­
rac ję  b u d y n k ó w  szkolnych.  Dla m łodz ieży  k las  w y ż ­
szych  od b y ł  się m an i fe s tac y jn y  p o ra n ek  w  sali „D o­
mu Żołnierza*4 w T a rn o w ie  z n a s tę p u ją c y m  p r o g r a ­
m e m :  1) hym n f loty polskiej  (ork. 16 p. p.), 2. r e fe ra t  
p. t. „N a jw a ż n ie jsz a  p lacó w k a  Polski** w yg łos i ł  W ł a ­
d y s ł a w  Koścień ucz. kl. VIII Gimn. I, 3. hym n p a ń ­
s tw o w y ,  4 . polonez k o n c er to w y  W ięckow sk iego  
(ork. 16 p. p.), 5. de k la m ac ja  u tw o ru  o m o rzu  w  w y ­
konan iu  I .P o lak ó w n y  ucz. S z k o ły  P o w sz .  im. Ko­
nopnickiej,  6. pieśni w  w y k o n a n iu  chóru  S z k o ły  
Po w sz .  im. B rodz ińsk iego .  W sz y s tk ie  p ro d u k c je  s t a ­
ły na w y so k im  poziomie a r ty s ty c z n y m .  Na F. O. M. 
z eb ra n o  i p rz ek a za n o  zł. 50.—

Koło  p rz y  Szkole  Ć w iczeń  Sem . Żeńsk. w Leszn ie  
(woi.  poznańsk ie )  p rzes ła ło  nam  sz c zeg ó ło w e  s p r a ­
w o zd an ie  z obchodu  w  dniu 11 lutego. U ro c zy s to ść  
rozp o czę ła  się rano  p rzem ó w ien iem  opiekunki Koła 
p. M. Sudhoff do m łodz ieży  z całej  szk o ły  o z n a c z e ­
niu h is to ry cz n eg o  faktu o d z y sk a n ia  w y b rz eż a .  T eg o ż  
dnia  po południu w  pięknie  u d e k o ro w an e j  sali odbył  
się w ła śc iw y  obchód  p rz y  udzia le  g ro n a  n a u czy c ie l ­
skiego, m ie jsco w eg o  sp o łeczeń s tw a ,  p rz ew o d n ic zą ­
cego  O ddziału  LMK. i licznie z g ro m ad zo n e j  m ło d z ie ­
ży . U ro c zy s to ść  zaga iła  K ry s ia  M usia łków na ,  p r z e ­
w o d n ic zą ca  Koła, k tó ra  opow iedz ia ła  o p racach  
cz łonków . D a lszy  p ro g ram  p rz e d s ta w ia ł  się  n a s tęp u ­
jąc o :  o d c zy t  o znaczen iu  m orza ,  d ek la m ac ja  w ie r ­
sza  p.t. „Przyrzeczenie**, o b ra ze k  scen iczny  „O czym  
się L eszek  dowiedział**, n ap isany  p rzez  op iekunkę  
a i lu s t ru jący  p ra cę  w  Kole, in scen izac ja  pieśni „ F a n ­
taz je  morskie*4, o d c z y t  p. t. „M usim y  m ieć ko lon ie44

i na  zakończen ie  inscen izac ja  u tw o ru  J. S tęp o w sk ie -  
go „Gdynia*4. Z g ro m ad zen i  nagrodzili  m łodych  w y ­
k o n a w c ó w  l icznymi oklaskam i.  Z d o b ro w o ln y ch  d a t ­
ków za  w s tęp  Koło zeb ra ło  zł. 20.— , k tó re  p rz e ­
k a zan o  na F. O. M. . t

N iezw y k le  c ie k a w y  i b a r w n y  „W iec z ó r  M orski  
u rządz iło  w  dniu 17 lu tego  K oło przy Szkole P ow sz . 
Nr. 2, w M ław ie, k tó ry  odby ł  się w m ie jskie j  sali  
t ea t ra lne j .  P r o g r a m  sk ład a ł  się z 3-ch częśc i  i o b e j ­
m o w a ł  n as tęp u jąc e  p u n k ty :  cz. I —  h y m n  p a ń s tw o ­
wy, „Rzeka*4 (S. Noskow ski)  — chór, „ Ś w ię to  M o­
r z a 44 — p rzem ów ien ie ,  „Haleluja** (muz. L e w a n d o w ­
skiego) —  chór,  cz. II — „ W y c ie c z k a 44 —  k o m ed y jk a ,  
ob razk i  z nad  m orza ,  defilada ba jek ,  „Góralczyki** — 
inscen izac ja ,  m a ry n a r s k i  tan iec  so low y,  k ra k o w ia k — 
tan iec ;  cz. III —  „O p ie rw szy m  lu tym  s reb rno  obu­
tym**, tan iec  ludowy, „B ędę  marynarzem** — melo- 
dek lam ac ja ,  „ F a n ta z ja  morska**. P o w o d ze n ie  i g ru n ­
to w n e  p rz y g o to w a n ie  tak  obfi tego p ro g ra m u  Koło 
z aw d z ięc za  sw oje j  op iekunce  p. Annie Ż eim erow ej ,  
k tó ra  p ośw ięc i ła  na  ten cel wiele  t rudu  i p racy .  
Z w ra c a ły  tak ż e  u w a g ę  d e k o rac je  sc en y  i sali. M ło­
dzież w y s tę p o w a ła  w  u b ran k ac h  m ary n a rsk ich ,  
w z n o sz ąc  po ś ro d k u  p ro p o rze c  LMK. Z dochodu  
os iągn ię tego  z p rz ed s ta w ie n ia  Koło w p łaci ło  na 
F. O. M. zł. 20, sp łaci ło  n a leżność  za  p ro p o rze c  i n a ­
by ło  m odel  s t a tk u  „Polonia** za  38 zł. P r z e d s t a w ie ­
nie zos ta ło  p o w tó rz o n e  25 lu tego dla m ło d z ieży  in­
nych  szkół, k tó ra  z b ra k u  m ie jsca  nie m og ła  go zo­
b a c z y ć  w  p ie rw sz y m  term inie .  D ochód  z p o w tó rn e g o  
p rz e d s ta w ien ia  pos tan o w io n o  p r z e z n a c z y ć  na kupno 
modelu  s t a tk u  dla innego Koła Szk. LMK. na te ren ie  
M ław y .  Na leży  podkreśl ić ,  że dz ia ła lność  p ro p a g a n ­
d o w a  tego  Koła z y sk a ła  sobie wielk ie  uznan ie  w  Z a ­
rządz ie  m ie jsco w eg o  O b w o d u  LMK-

Kolo przy P aństw , Gimn. M ęsk. im. Jana Z am oy­
sk iego w  Zam ościu z o rg an izo w a ło  u ro c z y s tą  a k a d e ­
mię w  o kres ie  „Dni K olonialnych44 p rz y  w spó łudz ia le  
w s z y s tk ic h  w y c h o w a n k ó w  g im nazjum . Na w s tęp ie  
w yg łos i ł  p rzem ów ien ie  opiekun Koła, w y ja śn ia jąc  cel 
i znaczen ie  p ro p a g a n d o w e  u ro czy s to śc i ,  po czy m  od­
c z y tan o  rezo luc ję  i o d e zw ę  do c z ło n k ó w  LMK. 
W  d a lszy m  ciągu w y g ło sz o n y  z o s ta ł  r e fe ra t  p. t. 
„Znaczen ie  kolonii  dla Polski*4. P o  re fe rac ie  z o rg an i ­
z o w an o  d o ra ź n ą  zb ió rkę  ńa  F u n d u sz  Akcji Kolonial­
nej, w  w y n ik u  k tó re j  z eb ra n o  zł. 4.25, sum ę  tę Koło 
uzupełni ło  do zł. 10.— i p rz ek a z a ło  na konto  F. A. K* 

Koła szkolne L.M.K. w  P łocku ku czcł G enerała  
G ustaw a O rlicz-D reszera. S ta ra n ie m  Sekc ji  dla sp ra w  
M ło d z ieży  z o r g a n iz o w a n y  z o s ta ł  w  dn. 10.11. b.r. 
w  T e a t r z e  M ie jskim  p o ra n ek  M orsk i  dla m łodz ieży .  
Na scen ie  w ś r :d  zieleni um ieszczono  pop iers ie  Gen. 
O r l icz -D re sz e ra  na tle c z a rn y ch  ko ta r .  U ro c zy s to ść  
ro zp o czę ła  o rk ie s t ra  w o jsk o w a  m ie jsco w eg o  pu łku  
k aw ale r i i  m ars ze m  z fanfarami.  W s tę p  do części p ie r ­
wsze j  s tan o w ił  u r y w e k  z t e s ta m en tu  St. Ż ó łk iew sk ie ­
go, po ty m  m łodz ież  w y s łu c h a ła  p rz em ó w ien ia  p.t. 
„G en e ra ł  Orlicz-Dreszer** a młodzież*4. W resz c ie  w y ­
p o w ie d z ian y  zo s ta ł  u r y w e k  p.t. „ P io n ie r  Po lsk i  Kolo- 
nialnej**. Na z akończen ie  p ie rw sze j  części akadem ii  
o rk ie s t ra  o d e g ra ła  p a rę  p o w a ż n y c h  u tw o ró w .

D ru g a  część  po ran k u  z o s ta ło  p o św ięco n a  m orzu .  
W y k o n a w c a m i  po szczeg ó ln y ch  u tw o r ó w  w ie cz o ru  
byli  uczn iow ie  i uczennice  g im naz jum  im. R. Żół­
kiew skiej ,  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  H and low ej ,  S z k o ły  
Z aw o d o w ej ,  Gimn. im. W ł.  Ja g ie ł ły  i gimn. im. M a ­
łachow skiego .

Pan G enerał bryg. Bernard MOND z Krakowa przekazał na Fundusz O brony M orza kw otę 500 zł*
złożoną do Jego d yspozycji przez pod ległych  mu o ficerów 44.



Z k r a j u  i ze ś w i a t a
Ludność Polski. W edług ostatnich danych 

Polska posiadała na dzień 1. I. 1937 roku 34.221 
tysięcy ludności, czyli że w  ciągu ostatnich pię­
ciu lat p rzybyło  ponad 2 miliony m ieszkańców.
Jest to w zrost bardzo pow ażny, k tóry  św iad­
czy w ym ow nie o prężności narodu polskiego 
i jest jednym  z najpow ażniejszych argum entów  
w naszych żądaniach kolonialnych — musimy 
przecież uzyskać pole pracy  dla tych d o rasta ­
jących z każdym  rokiem  wielu tysięcy  obyw a­
teli.

Helsinki — Lydda. O statnio została uru­
chomiona kom unikacja lotnicza m iędzy W ar­
szaw ą a Lyddą w  Palestynie. Znaczenie tej ko­
munikacji jest ogromne. Dość uprzytom nić so­
bie, że obecnie na odbycie podróży z Helsinek, 
które są połączone oddaw na z W arszaw ską li­
nią lotniczą, do Palestyny trzeba będzie zale­
dwie 34 godzin, podczas gdy dotychczas, naw et 
jadąc pociągiem pośpiesznym  i statkam i, na 
drogę tę trzeba było użyć około 10 dni. W ar­
to rów nież podkreślić, że linia Helsinki — W a r­
szaw a — Lydda, u trzym yw ana przez Polskie 
Linie Lotnicze „Lot", jest najdłuższą linią lot­
niczą w  Europie i w ynosi ponad 4.300 km.

Rekord „Normandie". Francuski parow iec 
„Normandie" zdobył ponownie „Błękitną W stę­
gę A tlantyku", p rzepłynąw szy  Ocean A tlantyc­
ki w  rekordow ym  czasie 4 dni i 6 minut i 23 se­
kund. P rzeciętn ie zatem  rozw ija szybkość 
30.99 w ęzłów .

Obroty porty gdyńskiego. Ogólne obroty 
portu gdyńskiego za miesiąc m arzec 1937 w y ­
niosły przeszło 749 i pół tysięca ton. W  po­
równaniu z lutym  r. b. obroty  tow arow e portu 
gdyńskiego znacznie w zrosły  bo blisko o 38 ty ­
sięcy ton.

Ruch statków w porcie gdyńskim i gdańskim.
W przeciągu m iesiąca m arca r. b. w eszło do 
portu gdyńskiego i w yszło  zeń na morze ogó­
łem  893 statk i o łącznej pojemności ponad 860 
i pół tysiąca ton rej. netto ; w  tym  sam ym  cza­
sie przez port gdański przeszło ogółem 784 s ta t­
ki o łącznej pojemności ponad 443 tysiące ton 
rej. netto.

Spadek połowów morskich. W  m arcu z ło ­
wiono na całym  w ybrzeżu  554.370 kg. ryb  
o w artości przeszło 196 tysięcy  złotych. Jest 
to znaczny spadek w  porów naniu z m arcem  
r. ub. kiedy złowiono blisko 4.833 tysiące kg. 
ryb. P rzyczyną tego spadku jest to, że w  m ar­
cu r. b. po spłynięcip k ry  znikły praw ie całko­
wicie szproty, które, jak w iadom o, stanow ią 
ilościowo nieraz 90 procent ogólnych połowów.

Śmierć Karola Szymanowskiego. W  nocy 
29 m arca r. b. zm arł w sanatorium  szw ajca r­

skim w  Lozannie Karol Szym anow ski, p rzeży­
w szy 54 lata. Był to jeden z najw iększych pol­
skich kom pozytorów , którego tw órczość i za­
sługi dla muzyki polskiej śmiało można posta­
wić obok Chopina.

Pojedynek van Zeelanda z Degrellem. Bel­
gia by ła  ostatnio w idownią ciekaw ego poje­
dynku politycznego m iędzy prem ierem  van 
Zeelandem, k tó ry  opiera swe rządy  na 3 s ta ­
rych partiach: katolickiej, socjalistycznej i libe­
ralnej, a m łodym  politykiem  Degrelle, k tóry  
zam ierzał iść w  ślady niemieckiego ruchu n a ­
rodowo - socjalistycznego. O w yniku tego po­
jedynku na najbliższą przyszłość zadecydow a­
ły w ybory  z dnia 11 kw ietnia, k tóre dały  bez­
względne zw ycięstw o prem ierow i van Zeelan- 
dowi, k tó ry  uzyskał praw ie 76 procent w szy st­
kich głosów, podczas gdy Degrelle tylko 19 pro­
cent. Mimo to Degrelle nie rezygnuje z walki
1 ma nadzieję, że legalną drogą dojdzie do w ła­
dzy.

Ochrona wybrzeża. Prace  nad um acnia­
niem brzegów  otw artego B ałtyku trw ają bez 
przerw y. D otychczas w ykonano już przeszło 
3 i pół km. tam faszynow ych i faszynow o - ka­
miennych, zabezpieczających przede w szy st­
kim najbardziej zagrożone odcinki: w  Karwień- 
skich Błotach, Ostrow iu, Jastrzębiej Górze oraz 
pod Chałupami i w  Jastarni na Helu. Koło Ku­
źnicy, leżącej w  miejscu najw iększego zw ęże­
nia półw yspu helskiego, zbudow ana została  od 
strony  Zatoki Puckiej palisada, dzięki której 
przybędzie tu około 10 ha ziemi, co przyczyni 
się do wzm ocnienia brzegu.

Odznaka pułkowa dla m s „Batory". W  dniu
2 kw ietnia r. b. odbyła się uroczystość w ręcze­
nia odznaki pułkowej im. Króla Stefana B atore­
go dla m /s „B atory". Po uroczystym  nabożeń­
stw ie, odpraw ionym  w  kaplicy statku, dow ód­
ca pułku odczytał przed frontem  oficerów i za­
łogi akt nadania m /s „B atory" odznaki pułkowej 
i w ręczy ł ją dyrektorow i T ow arzystw a „Linia 
Gdynia — A m eryka", k tóry  przekazał o trzy ­
maną odznakę kapitanow i statku, B orkow skie­
mu.

Udział polskiej floty wojennej w uroczysto­
ściach koronacyjnych. W  zw iązku ze zbliża­
jącym i się uroczystościam i koronacyjnym i w  
Londynie czynione są w ielkie przygotow ania, 
które mają urzeczyw istnić opracow any już da­
wno program  uroczystości. M. i. p rzew idyw a­
na jest w spaniała m iędzynarodow a defilada 
okrętów  wojennych. W  defiladzie tej weźm ie 
również udział młoda m arynarka wojenna P o l­
ski, k tórą reprezentow ać będzie O. R. P. „Bu­
rza". Nie będzie to zresztą  p ierw szy w ystęp  
reprezentacyjny  tego okrętu, gdyż uczestniczył 
on już w  kilku podróżach oficjalnych, jak n. p. 
do Filadelfii, Szwecji, Danii, Niemiec i Z.S.R.R.
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Zamknięcie sesji zwyczajnej Sejmu i Senatu.
W obec ukończenia prac nad prelim inarzem  bu­
dżetow ym  P aństw a w dniu 23 m arca r. b. za­
rządzeniem  P rezyden ta  R. P. zosta ła  zam knię­
ta  sesja zw yczajna Sejmu i Senatu.

*
Walka ze zwyżką cen. W  zw iązku ze zw y ­

żką cen, jaka zaznaczyła  się ostatnio w odnie­
sieniu do wielu artyku łów  pierw szej potrzeby, 
R ada M inistrów  pow zięła szereg  uchw ał i w y­
dała  odpowiednie zarządzenia, zm ierzające do 
zaham ow ania fali nieuspraw iedliw ionej zw yżki 
cen, a w  pierw szym  rzędzie do przeciw działa­
nia w szelkiej niezdrow ej spekulacji. U chw ały 
te są wynikiem  rozw ażań, w czasie k tórych 
stw ierdzono, że zw yżka cen może pow strzy ­
m ać trw ający  od szeregu m iesięcy rozw ój ży ­
cia gospodarczego, którego przejaw em  był 
w zrost produkcji i spożycia. Poszczególne roz­
porządzenia regulują spraw ę w yw ozu zbóż 
chlebowych, przyw ozu pasz, ceł na niektóre
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surowce* jak cynk i ołów. Jedno z tych rozpo­
rządzeń rozw iązuje także karte l cynkow y. 
Rząd pow ołał do życia  specjalną komisję kon­
troli cen, k tórej zadaniem  będzie ustalenie sp ra­
w iedliw ych cen na arty k u ły  pierw szej po­
trzeby.

*

Nadwyżka budżetowa. Rok budżetow y 
1936/37, zakończony dnia 31 m arca, zam knię­
ty  został nadw yżką dochodów  pomimo, że 
w  w ydatkach  tego okresu budżetow ego mają 
być rów nież w zięte pod uw agę różne w ydatki, 
k tóre będą dokonane w ciągu kwietnia, maja 
i czerw ca r. b., a mianowicie łącznie z w y d a t­
kami tego 3-m iesięcznego t. zw. okresu ulgo­
w ego w ydatki budżetow e za rok 1936/37 w y ­
niosą ogółem  2.161.4 mil. złotych, poniew aż do­
chody budżetow e w  tym  okresie w yniosły 
2.163.8 mil, złotych, przeto cały  rok budżetow y 
1936/37 zam yka się nadw yżką około 2 mil. zło­
tych.

Rozrywki umysłowe

5. ELIM1NATKA.
W  poziome rz ę d y  podanej  figury  na leży  wpisać  

5 c z te ro l i te ro w y c h  w y r a z ó w  o z n a c z e n ia c h 1
1. W ie jsk ie  ogrodzen ie
2. D o p ły w  W ołg i
3. Z w ie rz ę ta  dom ow e
4. M iara  pap ieru
5. C ieśnina m o rsk a  w  Europie .
P o  skreś len iu  z tych  w y r a z ó w  liter, w ch o dzących  

w  skład  „k lucza" ,  k tó ry m  jes t  sześc lo l i te row a  n a zw a  
m o rz a  w  Europie ,  głoski pozosta łe  (czy tan e  kolejno) 
d a d zą  rozw iązan ie .

„Jo h n  L y “ (L w ów ).

Za rozw iązan ie  eliminatki r e d ak c ja  „Polsk i  na 
M orzu"  p rz ez n ac za  5 w ar to śc io w y c h  n ag ród  k s ią ż ­
kow ych .  T erm in  nad sy łan ia  rozw iązan ia  eliminatki 
u p ły w a  28 m a ja  b. r. R o zw iązan ia  na leży  n ad sy łać  
pod a d re se m  re d ak c j i  z dopiskiem „ R o z ry w k i  u m y ­
s łow e" .

ROZWIĄZANIA.

„Polska na M orzu“ Nr. 3 — M arzec 1937.

3. LOGOGRYF.

W yrazy logogryfu: 1. Apel. 2. Daga. 3. Eter. 4. Orda. 
5. Diak. 6. B oks. 7. Etap. 8. C yga. 9. Ozon. 10. Amen.
L ite ry  drug ie  tych  w y r a z ó w  — c zy tan e  koleino — 
d a ją :

„PATRIOTYZM *1.

L ogogry f  bezb łędn ie  ro zw iąza ło  79 osób. W  re ­
zultacie  n a g ro d y  k s iążk o w e  o t rzy m u ją  pp.:
1. Schlarpówna Kazim iera ~  L w ów , T e a ty ń s k a  5
2 . Piątkow ski Zenon — W -w a,  G oc taw ek ,  Dubień- 

ska  10 rn. 5.
3. Lewiński Jerzy  — Końskie, woj. Kieleckie, B u ­

gaj 7.
4. C z a jk o w sk i  B ronisław , p-ta  Pakość ,  P iechc in  W a ­

pienniki.
5. Z ab o ro w sk i  C z es ła w  — C he łm ża,  3 M a ja  3. 

N ag ro d y  n iebaw em  w y s y ła m y  p rzez  p o c z tę ;  p r o ­
sim y o po tw ie rd zen ie  odbioru.
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